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Niecfi będzie Mar ja  pozdrowiona!
Spiżowe dzwony grają ..

* #*
„N a ń n io ł Pański biją dzwony:
Niech będzie Marja pozdrowiona,
Niech będzie Chrystus pochwalony". K. T.

* **
Rankiem

—  dzwonienie na Anio ł Pański:
— wita wschodzące słońce,
—  wlewa ufność w błogosławieństwo Boże.
— określa czystą intencję i obowiązek: 

żyć, pracować i  cierpieć
dla Boga.

W południe
—  zwiastuje:
—  przerwę w znojnej pracy,
—  chwilę odpoczynku... 

w rodzinie,
wśród najdroższych, 
przy stole...

Wieczorem
za jego melodją 
wstępuje do duszy

— ukojenie,
—  uczucie spełnionego obowiązku
—  i cicha rzewność.

Te trzy chwile wznoszą myśli ludzkie
—  do nieba,
— do naszego Ojca i  Matki.

** *
Niech Anio ł Pański uświęca świt, południe 
i zmierzch każdego z dni naszych.
Niech nas kiedyś ukołysze do ostatniego snu 
swą Bożą melodją. R.
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Umożliwić wsi korzystanie z pomocy lekarskiej.
I I l i e s z k a ń c y  m ia s t  w  z n a c z n e j  cz ę śc i  obecn ie  

■■hallu I m a ją  u ł a tw io n ą  p o m o c  l e k a r s k ą .  Z a p e w n ia ją  
im ją U b e z p ie c za ln ie  S p o łe c z n e ,  k a r t y  p o r a d y  

i t y m  p o d o b n e  u rz ą d z e n ia .  K o r z y s t a  z n ich  u r z ę d ­
nik  p a ń s tw o w y ,  s a m o r z ą d o w y ,  p r y w a t n y ,  su b jek t ,  
ro b o tn ik ,  ich ż o n y  i dzieci.  T o  te ż  p o c z e k a ln ie  le ­
k a r z y  u r z ę d o w y c h  s ta le  są  p rz e p e łn io n e .  Z n a jd r o b ­
n ie jszą  d o le g l iw o śc ią  u d a je  się k a ż d y  po  p o ra d ę  
i z  p o m o c y  ich  b e z  t ru d n o śc i  i k o s z tó w  d o w o ln ie  
k o r z y s ta .

J a k ż e ż  o d m ie n n y  i t r a g ic z n y  o b r a z  p o d  ty m  
w z g lę d e m  p r z e d s t a w i a  w ie ś ,  ja k  b e z n a d z ie jn e  je s t  
jej po ło żen ie .  P r z y j a z d  l e k a r z a  do c h o re g o  je s t  tu  
t a k  n ie z w y k łe m  i r z ą d k ie m  z ja w isk ie m , że  k ie d y  
się  r a z  c z y  d ru g i  w  ro k u  z d a r z y ,  b u d z i  w p r o s t  z d z i ­
w ie n ie  w  ca łe j  oko licy .  W ie ś  —  m o ż n a  b e z  p r z e ­
s a d y  p o w ie d z ie ć  —  nie z n a  le k a rz a ,  b e z  jego  p o ­
m o c y  m usi  s ię  obch o d z ić ,  bo  ją  n a  n ią  n ie  s tać .

C z y  i jak  w s i  l e k a r z  je s t  p o t r z e b n y ,  te g o  c h y ­
b a  nie t r z e b a  w y k a z y w a ć .  W y s t a r c z y  t e r a z  p ó ź n ą  
je s ie n ią  lub w  z im ie  p r z e j ś ć  się  p r z e z  nią, z a g lą d ­
n ą ć  do  d o m ó w  i p o p a t r z e ć  na te  w y c ie ń c z o n e  róż -  
n e m i s ła b o śc ia m i ,  s c h o r o w a n e  p o s tac ie ,  p r z y s łu c h a ć  
się  ich s k a r g o m  n a  p r z e r ó ż n e  kolki, k łó c ia  w  p ie r ­
s iach , ł a m a n ia  w  k r z y ż a c h ,  n o g a c h ,  s t r a s z l iw e  z a ­
w r o t y  i bó le  g ło w y ,  ż o łą d k a ,  o b e rw a n ia ,  p o ra ż e n ia  
i t. p., z o b a c z y ć  te  z a g a d k o w e  sp u ch l in y ,  r a n y ,  co 
się go ić  nie chcą ,  z m ie r z y ć  ich  g o rą c z k ę ,  z b a d a ć  
c h o re  s e rc e ,  g ra n ie  w  p łu c a c h .

L i to ść  b u d z i  z w ła s z c z a  w id o k  b la d y c h ,  c h o ro ­
w i ty c h  dzieci,  co  p e w ie n  c z a s  g o rą c z k u ją c y c h ,  
p r z e z  c a łą  z im ę z a k a t a r z o n y c h  i k a s z lą c y c h .  Ś m ie rć  
d z ie s ią tk u je  je w  z a s t r a s z a j ą c y  spo só b .  N iem a  t y ­
godn ia ,  ż e b y  ich  m a łe  t ru m ie n k i  n ie  c z e k a ły  ra n o  
p r z y  ko śc ie le ,  b y  je k s ią d z  pokrop ił . . .  A i le ż b y  z t y c h  
p r z e d w c z e ś n ie  z g a s ły c h  d z iec in ek  m o ż n a  b y ło  u r a ­
to w a ć ,  g d y b y  je l e k a rz  w  czas ie  c j io ro b y  odw ied z i ł ,  
z b a d a ł  i o d p o w ie d n ie  ś ro d k i  za lec ił .

N ie s te ty ,  n ik t  powro ła n y  o b ja w ó w  i s t a n ó w  c h o ­
r o b o w y c h  z a r ó w n o  u dzieci,  jak  i u s t a r s z y c h  ani 
w  s ta d ju m  p o c z ą tk o w e m ,  an i p ó ź n ie jsz e m  n a  w s i  
nie ro z p o z n a je ,  n ie  ś ledz i  i nie le czy .  W s z y s c y  s ą  
zd a n i  n a  w ła s n e ,  d o m o w e  zab ieg i ,  ś ro d k i  i w y s i łk i .

B o  o to  ja k  w y g l ą d a  n a  w si h is to r ja  c h o ro b y  
i jej leczen ia .  P r z e d e w s z y s t k i e m  c a ły  s z e r e g  jej o b ­
j a w ó w  i d o leg l iw o śc i  z u p e łn ie  się l e k c e w a ż y ,  inne  
zn o s i  s ię  c ie rp l iw ie  i b e z c z y n n ie ,  w  p rz e k o n a n iu ,  że  
je s t  to  ja k ie ś  n ie u c h ro n n e ,  z w y c z a jn e  s ła b o w a n ie ,  
k tó re  s a m o  „ p rz e jd z ie 11. L u d  się n ic  um ie  z c h o ro b ą  
c iaćk ać ,  ro z tk l iw ia ć  i p r z e k a z y w a ć .  Nie m a  n a  to  
c z a s u  i ś ro d k ó w .

W  ten  sp o só b  j e d n a k  z a n ie d b a n y  n ie k ie d y  s ta n  
p r ę d k o  się p o g a r s z a  i p o c z ą tk o w e  s ł a b o w a n ie  p r z y ­
b ie r a  p o s ta ć  p o w a ż n ą .  W ó w c z a s  d o p ie ro  s a m  c h o ­
ry ,  d o m o w n icy ' i b liżsi są s ic d z i  .s ta ra ją  się  p r z e d e ­
w s z y s tk i e m  o d g a d n ą ć  ro d za j  i p r z y c z y n ę  c h o ro b y ,  
z a l ic z a ją c  ją  —  n a jc z ę śc ie j  o c z y w iś c ie  m y ln ie  —  
do jedne j  z k ilku  pospo lic ie  z n a n y c h .

P i e r w s z e m  l e k a r s tw e m  —  to  h e r b a t a  z c u k re m . 
U m y ś ln ie  się k to ś  z d o m u  po  te  s p e c ja ły  do  sk lepu ,

n ie k ie d y  n a w e t  do m ia s ta ,  w y b ie r a .  W  ra z ie  p o ­
t r z e b y  s t a w i a  się  te ż  „ b a ń k i11. S k o r o  te u n i w e r ­
sa ln e  ś ro d k i  nie p o m o g ą ,  w ó w c z a s  s to su je  się n a  
„ c h y b i ł  t r a f i ł11 n ie k tó re  ta ń s z e  i z n a n e  leki, w y p r ó ­
b o w a n e  p rz e z  in n y c h  p o d c z a s  p o d o b n y c h  cho rób . 
D la p e w n o ś c i  p r z y  kup n ie  k a ż d y  się  je sz c z e  a p t e ­
k a r z a  p o ra d z ić  p a m ię ta .

Jeśli  i te  z a le c o n e  i n ie z a w o d n e  p ro s z k i  i k ro p le  
nie p o sk u tk u ją ,  w t e d y  już  jed z ie  się po... k s ięd za .  
J e g o  p r z y ja z d  je s t  dla ca łe j  w s i  o z n a k ą ,  że  s ta n  c h o ­
re g o  je s t  śm ie r te ln y .

O to  t y p o w y  p rz e b ie g  c h o r o b y  i jej le c zen ia  na  
w si.  W s z y s t k o  tu je s t  —  t r o s k l iw o ś ć  i op ieka ,  r a d y  
i sp o so b y ,  z a b ie g i  i w y s i łk i ;  je d n e g o  ty lk o  b r a k  — 
le k a rz a ,  bo  n ikogo  nie  s ta ć  n a  jego  o p łacen ie .

U b ó s tw o ,  n ę d z a  - - t o  n a jw a ż n ie j s z a  p r z y c z y n a ,  
k tó r a  u n ie m o ż l iw ia  w s i  k o r z y s ta n ie  z  p o m o c y  l e k a r ­
skie j  i s k u te c z n y c h ,  r a c jo n a ln y c h  ś r o d k ó w  leczn i­
c z y c h .  W o b e c  niej b e z  z n a c z e n ia  s ą  inne, jak  np. 
p e w n a  n ieufność , z  ja k ą  d o tą d  lud o d n o s i  się  do 
w ie d z y  le k a rsk ie j ,  do  jej s k u te c z n o śc i .  T a  z r e s z t ą  
c h ło p s k a  r e z e r w a ,  c z y  p rz e z o r n o ś ć  m a  s w o ją  p o d ­
s t a w ę .  M ia n o w ic ie  jeśli s ię  już k ie d y  do  c h o re g o  
s p r o w a d z a  le k a rz a ,  to  ty lk o  p r z y  b a r d z o  c iężk ie j 
ch o ro b ie  i to w  o s ta tn ie j  chw ili ,  k i e d y  s ta n  je s t  p r a ­
w ie  b e z n a d z ie jn y .  T o  te ż  n a jc z ę śc ie j  się z d a rz a ,  że  
c h o r y  m im o  jeg o  w i z y t y  i ś r o d k ó w  z w y k le  u m ie ra .  
Fen b o le s n y  z a w ó d  je s t  c z ę ś c io w o  p o w o d e m  teg o  
n ie d o w ie rz a n ia  j o c ią g a n ia  się. Z n iknie  ono  z chw ilą ,  
k ie d y  w s i  um o ż l iw i  się  cz ę s te ,  n o rm a ln e  k o r z y s t a ­
nie z p o m o c y  lek a rsk ie j .

K w e s t j a  t a  je s t  je d n ą  z n a jb a rd z ie j  p a lą c y c h  i d o ­
m a g a  się ja k  n a j ry c h le j s z e g o  ro z w ią z a n ia .  Jeś li  to 
g ło śn e  w e z w a n ie  „ F r o n te m  do  w s i ! 11, co się  od  k il­
ku  m ie s ię c y  po  ca łe j  P o l s c e  ro z leg a ,  m a  p r z y b r a ć  
w y r a z i s t s z y  cel, k i e d y  u s ta l i  k o n k r e tn y  i r e a ln y  
p r o g r a m ,  to  w  n im  s p r a w a  t a  w in n a  z a ją ć  n a c z e ln e  
m ie jsce .

T a k  b o w ie m , jak  je s t  obecn ie ,  nie je s t  d o b rze ,  
g d y  się  w id z i  z  jedne j  s t r o n y  p o czek a ln ie ,  p r z e p e ł ­
n ione  p rz e z  ty c h ,  k tó r z y  z k a ż d ą  n a w e t  b ła h ą  s ł a ­
b o s tk ą  m o g ą  d o w o ln ie  do l e k a r z a  się z w ró c ić ,  z d r u ­
giej z a ś  c a łe  ty s ią c e  w ie jsk ic h  ch a t ,  g dz ie  cho ru ją ,  
m ę c z ą  się, le c z ą  i u m ie ra ją  b e z  m o ż n o śc i  i nad z ie i  
le k a r sk ie j  p o m o c y .  Z d ro w ie  i ży c ie  n a le ż y  u  w s z y s t ­
k ich  j e d n a k o w o  t ro s k l iw ie  c h ro n ić  i r a to w a ć .  M. S.

ZAWIADAMIAMY...
W  ra z ie  śm ie rc i  s ta ł e g o  p r e n u m e r a to r a ,  c z y  p re -  

n u m e r a to r k i  „N asze j  S p r a w y 11, a z w ła s z c z a  o so b y ,  
k tó r a  się  p o ś w ię c a ła  r o z p o w s z e c h n ia n iu  p ism a ,  b ę ­
d z ie m y  d a rm o  u m ie s z c z a ć  w s p o m n ie n ie  p o śm ie r tn e ,  
g d y  r o d z in a  z m a r łe g o ,  c z y  z m a r łe j  p r z e ś le  do  R e ­
d ak c j i  p o w ia d o m ie n ie  z p o d a n ie m  k ró tk ic h  d a n y c h  
o z m a r ły m ,  p o ś w ia d c z o n e  p rz e z  K siędza .

A p o s to ło m  i m i ło śn ik o m  „N asze j  S p r a w y 11 z a ­
p ła c i  B ó g  z a  w s z y s tk o ,  co d la  tej ak c j i  podjęli,  a 
k a ż d y  k a to l ik  o to c z y  ich  p a m ię ć  s z a c u n k ie m  i czcią .
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„Caritas" chrześcijańska.
Illtll II vle dzis ia j  b ' e d y  n a  św iec ie ,  ty le  c ie rp ią c y ch ,  
llltllullllll bez  d a c h u  n a d  g ło w ą ,  g ło d n y c h  i z z ię b n ię ­
ty c h .  K to  tak  cierp i, g ło du je  i z ię b n ie ?  N asi b ra c ia ,  
s io s t ry .  B y ł o b y  w y s o c e  n ie lu d z k ie m  p rz e jś ć  ko ło  
ich  n ę d z y  i m in ą ć  i nie p o m y ś le ć  o s ło w a c h  C h r y ­
s tu s a :  „C o śc ie  uczy n i l i  je d n e m u  z t y c h  n a jm n ie j ­
s z y c h  —  M n icśc ie  u c z y n i l i1*.

M iną ł  ty d z ie ń  m iło s ie rdz ia . . .  C z y  w z m o g ła  się 
o f ia rn o ść  n a  r z e c z  n a jb ie d n ie j s z y c h ?

M iło s ie rd z ie  to  o b o w ią z e k  chwili,  w y r a z  d o b r e ­
go  z ro z u m ie n ia  n a sz e j  re lig ji  m iłośc i.  W ie lu  się  t e ­
m u  d z ie łu  p o ś w ię c a ło  i c iąg le  p o ś w ię c a .  T e j  o l b r z y ­
m iej akcji ,  t a k  dz iś  p o t rz e b n e j ,  nie m o ż n a  z b y ć  k ró t -  
l-.iem s ło w e m :  a l t ru izm , h u m a n i ta ry z m ,  c y w il izac ja .

Nie m o ż n a  p r z y p i s a ć  p o w s ta n i a  m iłośc i  k u  b liź ­
n im  ty lk o  ludz iom . P o g a ń s t w o  nie zn a ło  m iło s ie rd z ia .  
O d y  p o p a t r z y m y  n a  k rz y ż ,  w id n ie ją c y  c z y  to  n a d  
b r a m ą  szp i ta la ,  p r z y tu łk u  d la  s ie ró t  lub s t a r c ó w ,  
d o m u  b e z r o b o tn y c h  i b e z d o m n y c h ,  m im o w o li  m y ś l i  
n a s z e  w y b ie g a j ą  ku T e m u ,  co d r z e w o  K rz y ż a ,  n ie ­
g d y ś  w z g a r d z o n e ,  p rz e m ie n i ł  w  c u d o w n e  d r z e w o  
ż y w o ta ,  p o c ie c h y  i z b a w ie n ia .  T o  C h r y s tu s  pod  
S w o im  z n a k ie m  ł ą c z y  ludz i  d o b re j  w o l i  k u  
op iece  i r a tu n k o w i  n ie s z c z ę ś l iw y c h  bliźnich . P a n  
J e z u s  p rz y n ió s ł  „Caritas** n a  św ia t .

S ą  d w a  ro d z a je  m iłośc i.  J e d n a  c z y s to  ludzka , 
z c z y s to  n a tu r a ln y c h  w z g lę d ó w .  M oże  się n a  nią 
z d o b y ć  k a ż d y  c z ło w ie k ,  k t ó r y  m a  ludzk ie ,  p r z y s t ę p ­
ne  s e r c e .  D la  k a to l ik a  t a k a  m iło ść  n ie  w y s t a r c z y .  
O n  p o w in ie n  d z ia ła ć  z w ia r y ,  z m iło śc i  n a d p r z y r o ­
dzone j.  W t e d y  u czu c ie  ludzk ie  z a m ie n ią  w  cno tę .  
M ó w i on so b ie  t a k :  Nie d la te g o  da ję  ja łm u ż n ę ,  p o ­
ś w ię c a m  się n a  u s łu g i  i z b ie ra n ie  s k ła d e k ,  ż e  t a k  mi 
s ię  p o d o b a ,  a le  d la teg o ,  ż e  C h r y s tu s  P a n  t a k  w s z y s t ­
k im  k a z a ł  rob ić .

T y lk o  jed en  B ó g  m o ż e  u c z y n ić  c z ło w ie k a  „o f ia ­
rą  c iąg łą ,  d o z g o n n ą  m iło śc i  bliźniego**.

H e ro iz m  o fia ry ,  c u d a  m iło śc i  b liźn iego , d z ie ła  
m iło s ie rd z ia ,  t r w a ją c e  w ie k i— ty lk o  z B o ż ą  p o m o c ą  
są  m o ż l iw e .

W  to  dz ie ło  sp ie sz e n ia  drUgini, po trzeb u jący m i 
z p o m o c ą  t r z e b a  w p r z ą g n ą ć  W s z y s tk ic h  —  n a w e t  
dzieci.

C h o c ia ż  dz is ia j  i ty m ,  co co ś  tna ją ,  ć o ra ż  
t ru d n ie j  p o ś w ię c ić  p a r ę  g r o s z y  dla  u b og ich ,  to  j e d ­
n a k  m u s i  s ię  t y c h  g r o s z y  u z b ie r a ć  ty le ,  b y  n a s i  b r a ­
cia, w s p ó ło b y w a te l e  ko ło  n a s  nie p rz e c h o d z i l i  g ło d ­
ni. T a k  n a k a z u je  c z y n ić  su m ien ie  o b y w a te l s k ie  i k a ­
to lick ie .

T r z e b a  z w r ó c ić  w s p ó ln ą  a k c ję  p r z e c iw  ż e b r a n i ­
nie u licznej,  z w ł a s z c z a  dzieci.  P o t o  s tw o r z o n o  „ C a ­
ritas* i inne  d z ie ła  m iło s ie rd z ia ,  b y  ro z d z ie la ć  m ię ­
d z y  n a p r a w d ę  p o t rz e b u ją c y c h .  Z a u w a ż y łe m ,  że  
dz iec i w  T a r n o w ie  ż e b r z ą  n a  b u łk ę ,  p o w ia d a ją  —  
je sz c z e  dzis ia j  n ic  n ie  jad łem , a  p o  o t r z y m a n iu  
w s p a r c i a  idą  k u p o w a ć  p a p ie ro s y .

J e s t  dużo  ludzi, k tó r z y  ż e b r a ć  się w s ty d z ą ,  p o ­
s ia d a ją  n ie r a z  w y k s z ta łc e n ie ,  a  nie m a ją  p r a c y  
i m o ż n o śc i  do  ż y c ia .  O ta k ic h  w  p i e r w s z y m  rz ę d z ie  
n a le ż y  p a m ię ta ć .

O d  w s p a r c i a  nie p o w in ie n  s ię  n ik t  w y m a w ia ć .  
T r a c ą  ludzie  b o g a c i  ty le  p ie n ię d z y  w  k a w ia rn ia c h ,  n a  
d a n c in g a c h ,  n a  ró ż n e  z b y tk i ,  a  o b o k  n ich  p r z e c h o ­
dzi o b y w a te l ,  b e z ro b o tn y ,  k t ó r y  nie m a  n a  k a w a ł e k  
c h le b a  d la  s ieb ie  i s w o ic h  dzieci.

P u s t e  p o w ie d z e n ie  —  co m n ie  ta m  d ru g i  o b c h o ­
dzi, —  t r z e b a  w y k r e ś l i ć  s t a n o w c z o  z n a s z e g o  
s ło w n ik a .

Z b l iża  się  o k r e s  p o d a r u n k ó w  g w ia z d k o w y c h .  
C z y b y  to  n ie  b y ł  n a jp ię k n ie js z y  p o d a r u n e k  d la  d z ie ­
cka , c z y  jak ie j  inne j  o so b y ,  g d y b y  się  p o w ie d z ia ło :  
Z a m ia s t  s k r o m n e g o  p o d a r u n k u  d la  c iebie , da ję  d la  
b ie d n y c h ,  do C a r i t a s ‘u n a  tw o je  n a z w is k o .  T o  c z y n ­
nik  w y c h o w a w c z y  dla  dz iec i —  w y r a b ia n i e  l i to śc i­
w e g o  s e r c a .  *■

U  k a ż d e g o  z  n a s  m u s i  s ię  z n a le ź ć  c h o ć  je d e n  
z ło ty  n a  m ie s ią c  n a  p o d a n ie  d ru g im  k a w a ł k a  c h le ­
ba ,  c z y  c iep łe j  s t r a w y .

T e g o  w y m a g a  im ię k a to l ik a  i o b y w a te la !  O b o ­
w ią z k i  m i ło s ie rd z ia  w in n y  s p a d a ć  n a  b a rk i  w s z y s t ­
kich... n ie ty lk o  je d n o s te k .  R .

Judaszowski targ.
Ili u d a s z  t a r g o w a ł  się z f a r y z e u s z a m i  o cenę . Za  

IIIILJII c o ?  O fia ru je  im z d r a d ę  B o g a ,  a  ż ą d a  z a  to  
p ien iędzy . . .

C z y  dzis ia j  s ą  t a c y  J u d a s z e ?  N ie s te ty  są .  S p r z e ­
d a ją  s w o ją  w ia r ę  z a  s re b rn ik i .  N a leżen ie  a lbo  m e n a -  
leżen ie  do  K o śc io ła  k a to l ic k ie g o  m ie rz ą  p ie n ią d z m i:  
g d z ie  b ę d z ie  taniej, g d z ie  w y g o d n ie j .  T o  tak ,  j a k b y  
k to ś  w y s t a w i a ł  n a  l ic y ta c ję  s w o ją  w ia rę ,  s k a r b  d u ­
s z y :  K to  mi d a  z a  to  s re b rn ik i ,  to  s p r z e d a m .  O c z y ­
w iśc ie ,  z n a jd ą  się  ta c y ,  k t ó r z y  coś  d a d z ą  z a  z d ra d ę .

—  P r z y s t a ń  do n a s z e g o  ko śc io ła ,  a  d a m y  ci ty le ,  
że k u p isz  so b ie  t r z y  m o rg i  pola .

—  C z a s a m i  da je  się  je sz c z e  m n ie j :  —  C h o d ź m y  
na  p o c z ę s tu n e k !  P r z y  k ie l iszk u  p o m ó w im y  o z a p i ­
sa n iu  się  do n a r o d o w e g o  k ośc io ła .

■%
N ajczęśc ie j  do z a p a r c i a  s ię  w i a r y  C h r y s tu s o w e j  

z ł y  d u c h  p r z y p r o w a d z a  ludz i  n a  p a s k u  ich  w ła s n e j  
p y c h y  i am bic j i .  W y p a d ł y  ja k ie ś  n ie p o ro z u m ie n ia  
z p ro b o s z c z e m ,  a lbo  z ło ść  n a  b isk u p a ,  a lbo  z w y k łe  
u n ies ien ie  się  a m b ic ją :  —  J a  im  p o k a ż ę ,  co  p o tra f ię !  
N a  z ło ść  p r o b o s z c z o w i  s p r o w a d z ę  sob ie  do c h a łu p y  
n a r o d o w e g o  k s ię d z a !  I s a m  z ap iszę  się  do  n a r o d o ­
w e g o  ko śc io ła .

I s p rz e d a je  s w o ją  w ia r ę  z a  nic, ty lk o  ż e b y  k o ­
m u ś  d o k u czy ć . . .

# # *

P e w n e g o  p o p o łu d n ia ,  b y ło  to  w  ro k u  1892 —  ta k  
o p o w ia d a  je d e n  k s ią d z  —  p r z y s z e d ł  do  m n ie  mój 
p rz y ja c ie l  i m ó w i :  —  P r o s z ę  k s ię d z a ,  ch cę  tu  p r z y ­
p r o w a d z ić  s w e g o  ko legę .  C z y  m o g ę ?  W  g im n a z ju m  
b y ł  on  w z o r o w y m  u c z n ie m , a le  późn ie j  s t r a c i ł  w i a ­
rę i t e r a z  p r o w a d z i  n ę d z n e  życie .. .
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P o  k lę sc e  w  ro k u  1871 i z a jęc iu  W a t y k a n u  p rz e z  
w o js k a  w ło s k ie  k a to l ic y  f r a n c u s c y  z ło ż y l i  w o tu m  
n ie u s ta ją c e j  a d o ra c j i  N a jśw . S a k r a m e n tu  d la  u p r o ­
s z e n ia  B o g a  o o d ro d z e n ie  d u c h o w e  F ra n c j i  i w o l ­
n o ść  s to l ic y  P io t r o w e j .  A d o rac ję  tę  ro z p o c z ę to  w  r o ­
ku 1885 i dz iś  o n a  się o d b y w a  w  b a r d z o  p iękne j  
b a z y l ic e  N a jśw . S e r c a  J e z u s o w e g o  w  P a r y ż u  n a  
M o n tm a r t r e ,  gd z ie  św . E u c h a r y s t j a  w y s t a w i o n a  je s t  
dn iem  i nocą .

Ile r a z y  się ta m  w e jd z ie  w  c iąg u  dnia, z a w s z e  
p e łn o  k lę c z ą c y c h ,  a d o ru ją c y c h ,  z a to p io n y c h  w  m o-

N ied łu g o  oba j  z jaw ili  się w  m o je m  m ieszk an iu .  
M ój p rz y ja c ie l  w y s z e d ł ,  a  ja  z o s ta łe m  z n ie z n a jo ­
m y m , m ło d y m  c z ło w ie k ie m . Z a c z ą ł  się s k a r ż y ć  na  
n ie s z c z ę ś l iw y  los, b iadać ,  że  nie w id z i  l e p sz e g o  ju ­
tra.. .  T o  d a ło  m i m o ż n o ś ć  z w r ó c e n ia  r o z m o w y  na  
s p r a w y  ducha .

—  Mój p a n ie !  Z n a n e  c h y b a  p a n u  p r z y s ło w ie :  
B e z  B o g a ,  an i  do p ro g a .  Z w r ó ć  się  p a n  do  B oga ,  
a  O n n ie c h y b n ie  p o m o że .  G o tó w  je s te m  d a ć  g ło w ę ,  
że  p a n  od c z a s ó w  g im n a z ja ln y c h  nie s p o w ia d a ł  się...

—  T a k ,  m o że  k s ią d z  m a  rac ję .  Ale t e r a z  s p o ­
w ia d a ć  s i ę ?  Ju żb y r i t  n a w e t  nie m ógł.  J a  już  nie 
w ie rz ę .  ■ - J

—  Z r ę k ą  na s e rc u ,  mój p rz y ja c ie lu ,  m ó w ię  ci, 
że. tw o ja  a i e w ia p ą  nie p o c h o d z i  z g ło w y ,  a le  z  s e r ­
ca. N iechn ty tkO '-¥erce  się w y le c z y ,  nie b ęd z ie  ż a d ­
nej t ru d n o ś c i  z w ia r ą  ro zu m u .

tum  d z ię k c z y n n e g o  w  P o z n a n iu  z a  o d z y s k a n ie  w o l ­
ności.  JE m . Ks. K a rd .  P r y m a s  p r z y  tej okaz ji  p o ­
w ie d z ia ł :  „ W  t y m  sp iżu  i k am ien iu  w y p is u je  n a ró d  
po lsk i d o k u m e n t  w d z ię c z n o ś c i  i s k ła d a  w ie lk ie  ś lu ­
b o w a n ie ,  że  p o p r o w a d z i  m y ś l  B o ż ą  p o p rz e z  w s z y s t ­
kie d z ie d z in y  ż y c ia  w  m y ś l i  i czyn ie . . .  S e rc u  N aj­
s ło d s z e m u  n a r ó d  n iech  w i e r n y  p o z o s ta n ie ,  a b y  ż y ł  
n a  w ie k i  i n iech  z te g o  S e r c a  p ły n ą  obfite  p ro m ie n ie  
ła sk  i b ło g o s ł a w ie ń s tw a 11.

N iech  s i e w  ty c h  w ie lk ich  chw il p rz y p o m in a ,  co ­
ś m y  w in n i  B o g u  i O jc z y ź n ie .  R.

I nie c h c ą c  t r a c ić  c z a s u  n a  p ró ż n e  g a d a n ie ,  p r z e ­
ż e g n a łe m  go  jak  do sp o w ie d z i .  K ilk o m a  p y ta n ia m i  
o t w o r z y ł e m  m u  s e r c e  do g łęb i.  T y lk o  ł z y  s z c z e re j  
s k r u c h y  je d n a  d r u g ą  goniła .

—  O jcze , c z e m ż e  ci s ię  o d w d z ię c z ę ?  P o w r ó c i ­
łeś  m i s z c z ę śc ie  la t  d z ie c in n y c h .  K ie d y ś  b y łe m  dz ie l­
n y m , w ie r z ą c y m  s tu d e n te m ,  m a r z y łe m  o k a p ła ń ­
s tw ie .  Ale je d e n  n i e w ie r z ą c y  p ro fe s o r  w y b i ł  mi to 
z g ło w y ,  o b ie c a ł  mi s w o ją  p ro te k c ję  na  innej p la ­
có w c e .  Z a u fa łe m  m u. S p r a w i ł e m  ro d z ic o m  w ie le  
p r z y k r o ś c i ,  a  s ieb ie  p o g r ą ż y łe m  w  b e z d e ń  n ie s z c z ę ­
ścia . O. g d y b y  to  b y ło  m o ż l iw e ,  ja k ż e  ch ę tn ie  z o ­
s t a łb y m  dz iś  je s z c z e  k a p ła n e m !

—  O w s z e m ,  to  je s t  m o ż l iw e .  P r o s z ę  się ty lk o  
w  ob liczu  B o g a  z a s ta n o w ić  co  do s w e g o  p o w o ła n ia .

Ó w  p r z e d  c h w ilą  n ie d o w ia re k  z o s ta ł  w ie r z ą c y m

Śluby narodowe.
r o c z y s t e m  t r id u u m  w  b a z y l ic e  w o t y w n e j  N aj­
ś w ię t s z e g o  S e r c a  J e z u s o w e g o  n a  M o n tm a r t r e  

w  P a r y ż u  z a k o ń c z o n e  z o s t a ły  w  l is to p ad z ie  o b ­
c h o d y  z rac j i  50-te j r o c z n ic y  z ło ż e n ia  p rz e z  n a ró d  
f ra n c u sk i  w o tu m  n ie u s ta ją c e j  a d o ra c j i  N a jśw . S a ­
k r a m e n tu .  W  u ro c z y s to ś c ia c h  ty c h  w z ię li  u d z ia ł  D o ­
s to jn ic y  kośc ie ln i  F ra n c j i  z N u n c ju szem  ap o s to lsk im  
M ag lio n e  —  o lb rz y m ie  r z e s z e  k a p ła n ó w ,  z a k o n n ic  
i w ie r n y c h .  S p ec ja ln ie  p o d n io s ły m  m o m e n te m  u r o ­
c z y s to ś c i  b y ł a  g e n e ra ln a  K o m u n ja  św . dzieci, z a ­
k o ń c z o n a  w s p a n ia łą  p ro c e s ją .

* Hi *

dli tw ie .  J e d n i  p r z e p r a s z a j ą  B o g a  z a  d ru g ich .  W  P a ­
ry ż u  b a r d z o  dużo  z e p su c ia  i p o g a ń s tw a ,  a dz ie ln ica , 
u s tó p  w z n ie s ien ia ,  n a  k tó r e m  b a z y l ik a  stoi, le k k o ­
śc ią  o b y c z a jó w  p rzo d u je .

% Hi Hfi

N a z jeźd z ie  k a to l ic k im  w  P o z n a n iu  w  ro k u  1920 
z ło ż y ł  n a s z  n a r ó d  po lsk i  ś lu b o w a n ie  —  u fu n d o w a n ia  
S e r c u  P a n a  J e z u s a  p o m n ik a  w d z ię c z n o śc i ,  k tó r y  
w z n io s ła  N a js ło d sz e m u  S e r c u  —  P o ls k a  O d ro d z o n a .  
, .S a c ra t i s s im o  C o rd i  P o lo n ia  R e s t i t u t a “ ... ta k  g łosi 
z ło ty  n a p is  n a  f ro n c ie  p o m n ik a .  T r z y  la ta  m in ę ło  od 
u r o c z y s te g o  p o ś w ię c e n ia  n a s z e g o  n a r o d o w e g o  w o -

Bazytika Serca P. Jezusa na Montmartre w Paryżu.



Cudowne źródło bł. Kingi w Starym Sączu.
i  ̂ ijjliedy, zdążając ze stacji kolejowej w S tarym  

IILIkiilll Sączu do klasztoru P. P. Klarysek, zboczym y 
na prawo, na przedm ieście  Podmajerz , a po tem  skie­
rujem y się na lewo w ąsk ą  uliczką, spo tkam y pod  
w zgórzem  m ałą  kapliczkę, a obok niej, poniżej, s tu ­
dzienkę, pięknie ocem brow aną. T o  kapliczka bł. 
Kingi z cudow nem  źródłem *) Ź ród ło  znajduje się pod

Kapliczka BI. K ing i z cudownem źródiem  w Starym Sączu.

kapliczką, a w oda  z niego przez ryn ienkę sp ływ a do 
studzienki. W  czasie odpustów  na uroczystość św. 
Trójcy i bł. Kingi m ożna tu zobaczyć pobożnych  p ą ­
tników, którzy tą w o d ą  obm yw ają  twarz i oczy, z a ­
bierają ją do dzbanków  i flaszek i używ ają jej z w ia­
rą, ufnością w różnych chorobach i dolegliwościach.

Z e  w oda ta, z w iarą i ufnością używ ana, cudow ne 
nieraz skutki spraw iała ,  św iadczy następujące  zda-

*) P la c ,  n a  k tó ry m  stoi  k a p l i c z k a ,  b y ł  p ie rw o tn ie  w ła s n o ś c ią  
p ry w a tn ą .  W  ro k u  1912 Ksieni P .  P -  K la rysek  Z o f ja  S e ra f ina  H a ń ­
s k a  n a b y ła  ten  p la c  na  w ła s n o ść  k lasz to ru  i k ap l iczkę  w ra z  z ź ró ­
d e łk ie m  d o p ro w a d z i ła  d o  o b e c n e g o  stanu*

k a to l ik iem , s z c z ę ś l iw y m  k a p ła n e m  i p ro fe s o re m  
p r z y r o d y  w  k la s z to rn e j  szko le .

K ie d y  s e r c e  w y le c z y ł ,  w ą tp l iw o ś c i  i n i e w ia r a  
u s tą p i ły  s a m e .

T e n  s p r z e d a ł  s w o ją  w ia r ę  z a  o b ie tn icę  posady . . .  
W ia r ę  s p r z e d a ł  a le  s t a ł  się n ie s z c z ę ś l iw y .  D o b rze ,  
że  tra f i ł  n a  d o b re g o  p rz y ja c ie la ,  k t ó r y  m u  p o m ó g ł  
do o d z y s k a n ia  w i a r y  i szczęśc ia . . .

Z k s ią ż k i :  Ks. D r.  J. M ły n a r c z y k .  W a lk a  o d u sz e  
ludzk ie .  S t r .  138, c e n a  45 gr. T  p o r to  25 g r .  N a k ła ­
d e m  C e n t ra l i  Milicji N iep o k a lan e j ,  N iep o k a lan ó w .

P o ż y t e c z n e  r o z w a ż a n ia  i m y ś l i  z p r z y k ła d a m i  
d la  ludu  p o lsk ie g o  w s k a z u ją  p ięk n ie  cel ż y c ia  k a t o ­
lika i u m a c n ia ją  c z y te ln ik a  w e  w ie r z e  p r z e c iw  d z i­
s ie js z y m  s e k to m  i b ez b o ż n ik o m .

rżenie, zap isane  w kronice klasztornej P. P. K lary­
sek w ostatnich 30 latach.

W  r. 1904 miało miejsce cu d o w n e  uzdrow ienie  
S . A le k s y  Q u n iew icz, N ie p o k a la n i  w Jarosław iu  za p rzy­
czyną bł. Kingi. W  tej spraw ie  odbył się proces in­
formacyjny w Kurji Biskupiej w Przem yślu  w r. 1904. 
Jako św iadkow ie po d  przysięgą zeznali: 1. Dr Seba- 
stjan Mach, 2. Dr A dolf Dietrius, 3. Dr Juljan T rzask o ­
wski, jako rzeczoznawca, 4. S . Ewelina Kuniecka, 
infirmerka, 5. S. Marja Emilja Cyfrowicz, przełożona 
N iepoka lanek  w Jarosławiu. Ż a d n a  z tych osób już 
nie żyie. M am y jednak  w iarogodne św iadectw o S. 
Marji Św iętosławy, N iepokalanki z Jazłowca, która 
w ówczas była w Jarosławiu i była naocznym  św iad ­
kiem  cudow nego uzdrow ienia S. A leksy. Z d arzen ie  
to tak  opisuje w liście z dnia 26 stycznia 1934 r. 
do Ksieni P. P. K larysek w Starym  Sączu:

,,S. A leksa  była chora na suchoty, do których 
przyłączyło się silne zapalen ie  płuc. Chora o d m a ­
wiała  n o w en n ę  do bł. Kingi i p iła  jed n o cze śn ie  wodą  
bł. K in g i, przysłaną ze S tarego Sącza. S tan  chorej 
był groźny. — Spodziew ałyśm y się lada  dzień  jej 
śmierci.

Z d a je  mi się, że to był dziew iąty dzień nowenny. 
R ano w esz łam  do pokoju, gdzie S. A lek sa  leżała, 
niedaleko  kaplicy, bo chciałam ją  odwiedzić. W idzę, 
że jej w  pokoju  niem a i jedna  z Sióstr K onw ersek  
zajęta jest sprzątaniem . Z dziw iona , zapytuję  Siostry:

—  G dzieście S. A leksę  przeniosły?
— A le  Siostro — o d p o w iad a  mi K o n w ersk a  —

S. A leksa  k lęczy w kaplicy.
W  pierwszej chwili nie w iedziałam , co się ze m ną 

dzieje, czy zwarjowałam! czy n ie  zrozum iałam  Siostryl
W chodzę  do kaplicy . Klęczy S. A leksa  p rzed  

ołtarzem...
Po  tem  uzdrowieniu  żyła S. A leksa  zdrow o przez 

12 lat. W  r. 1916 um arła  na  raka  w piersiach, co nie 
miało nic w spólnego z poprzednią  chorobą gruźliczą".

A k ty  tego cudow nego uzdrow ienia zawiózł do 
R zym u w 1934 r. JEm. Ks K ardynał Prym as Dr A ugust 
H lond. Są one obecnie w rękach  Postula tora G e n e ­
ralnego, O . W ojciecha Topolińskiego, Franciszkanina, 
k tóry  umyślnie w tej spraw ie  był w październiku b. r. 
u naszego Księdza Biskupa, Ordynarjusza, u Ks. P r a ­
ła ta  K aspra  Mazura, ją ko Postula tora diecezjalnego, — 
w klasztorze P. P. Klarysek w St. Sączu, oraz w k la­
sztorze SS. N iepoka lanek  w N ow ym  Sączu, gdzie 
przesłuchał p rzełożoną S. Irenę Błażowską, na  k tó ­
rej rękach zmarła S. A leksa  Guniewicz. W  klaszto­
rze P. P. K larysek  w St. Sączu czyta ł spis łask  i ka­
zał je sobie w całości odp isane  przysłać. Dał także 
pism o ad w o k a ta  p. M adeyskiego  z Rzym u, w któ- 
rem  tenże uznaje  i orzeka, że uzdrowienie S. A leksy  
nagłe i zupełne, po  k tórem  m ogła tyle la t zdrowo 
pracować, je s t  n a d p rzy ro d zo n e . Nie jest to jeszcze os ta­
teczny wyrok. Musi to orzec osobna  Komisja, w y­
znaczona przez Ojca św. G d y b y  to uzdrowienie 
uznano za cud, to po trzeba  jeszcze jednego cudu, bo 
od trzeciego cudu Postula tor G eneralny  spodziew a 
się o trzymać dyspenzę pap ieską

A  czy to nie dziwne zrządzenie O pa trznośc i Bo­
żej, że po śmierci poprzedn iego  Postu la to ra  O. Vi- 
cavi, W łocha, w marcu b. r. został Postu la torem  
Polak, O. W ojciech Topoliński, który całem  sercem 
i duszą  tą  sp raw ą  jest przejęty i zajmuje się nią 
z iście aposto lską  gorliwością!

Niech nas  to zachęci do tem  gorliwszego szerze­
nia czci bł. Kingi i tem  gorętszych modlitw o now e 
cuda i przyspieszenie kanonizacji.
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Św. Mikołaj i djabły.
O  po c iąg u ,  z d ą ż a j ą c y m  od  g ra n ic y  czesk ie j  

w  s t ro n ę  K r a k o w a ,  s p o tk a ła m  ro d z in ę  c z e ­
sk ą ,  s k ła d a ją c ą  się  z ojca , m a tk i  i 5 - le tn ieg o  c h ło p ­

c z y k a .  W  p e w n y m  m o m e n c ie  w y c ią g n ą ł  ó w  c h ło p ­
c z y k  z  p o d  ł a w k i  coś  d u żeg o ,  c z a rn e g o ,  k u d ła te g o .  
Z a i n t r y g o w a n a  p r z y p a t r z y ł a m  się lepiej, c o b y  to  
b y ło  i j a k ż e  się z d z iw i ła m ,  g d y  w  o b jęc iach  
c h ło p c z y k a  z o b a c z y ła m  d jab ła ,  n a jw y r a ź n ie j s z e g o  
d ja b ła .  M ia ł  m o ż e  z 60 cm. w y s o k o ś c i ,  n a  g ło w ie  
ró ż k i  i d ługi, c z e r w o n y  ję z y k .  O d r a ż a j ą c a  ta  z a ­
b a w k a .  J e s z c z e  tak ie j  nie w id z ia ła m .

C h w a ł a  B ogu!  m y ś lę  sob ie ,  że  je s z c z e  n a s z e  po l­
sk ie  dz iec i b a w ią  się  p lu s z o w e m i  n ie d ź w ia d k a m i ,  
k o tk a m i  i p ie sk a m i  z s u k n a  i innem i n ie w in n e m i  z a ­
b a w k a m i .  D z iw n e  i s m u tn e  re f leks je  w y w o ł a ł  w e  
m n ie  w id o k  d z ieck a ,  b a w ią c e g o  się  t ą  s z k a r a d ą .

Z  b ie g ie m  c z a s u  z a p o m n ia ła m  o te m  spo tk an iu .  
Aż tu  p e w n e g o  dnia , w  o k re s ie  p r z e d  ś w .  M ik o ła ­
jem , w y s t a w a  s k le p o w a  p r z y k u ł a  m o ją  u w a g ę  i to, 
co w id z ia ła m ,  p o s ia d a ło  p e w n e  p o d o b ie ń s tw o  z opi- 
s a n e m  z d a rz e n ie m .

N a jp ie rw  z a t r z y m a ł  s ię  w z r o k  n a  w ie lk im  św . 
M iko ła ju ,  k t ó r y  z a ją ł  ś r o d e k  w y s t a w y ,  p r z e n o s z ą c  
m y ś l  w  d a lek i  k ra j  d z ie c iń s tw a .  P r z y p o m n ia ł  b łog ie  
chw ile ,  g d y  do  uszu  d z ia tw y ,  z g ro m a d z o n e j  d o o k o ła  
s to łu ,  do lec ia ł  c ic h y  g ło s  d z w o n k a ,  o s t r y  b r z ę k  ł a ń ­
cucha ,  w r a z  z  z a p y ta n ie m ,  c z y  tu  m ie s z k a ją  g r z e ­
cz n e  dzieci.  O d y  k o c h a n a  n a s z a  m a tu s ia ,  p u s z c z a ­
ją c  w  n ie p a m ię ć  n a s z e  d z iec in n e  w y b r y k i ,  o d p o w ie ­
d z ia ła  p o ta k u ją c o ,  w s u n ą ł  s ię  do p o k o ju  o g r o m n y  
( ta k  s ię  n a m  w ó w c z a s  z d a w a ło )  św . M iko ła j,  z d łu ­
gą , b ia łą  b ro d ą ,  z a  n im  an io ł,  d ź w ig a j ą c y  w o r e k  
n a p c h a n y ,  a  w k o ń c u  c z a rn y ,  b r z y d k i  d jab e ł  z  k o ­
szem , p r z y m o c o w a n y m  do p lecó w .

J a k ż e  n a m  s e r d u s z k a  b i ły  ze  s t r a c h u ,  a  oczy , 
w le p io n e  w  ś w .  M ik o ła ja  i an io ła ,  ty lk o  n a  m g n ie ­
nie  m u s n ę ły  tę  c z a r n ą  p o s ta ć  i ten  kosz ,  p r z e z n a ­
c z o n y  n a  o d s ta w ie n ie  w in o w a jc y  w  s t r a s z l iw e  j a ­
k ieś  m ie jsce  k a r y .

W i ę c  p rę d k o ,  mniej- lub  w ię c e j  g ła d k o ,  w y r e c y ­
to w a n o  p a c ie rz ,  o b ie c a n o  p o p r a w ę  i c z e k a n o  n ie ­
c ie rp l iw ie  chw ili  o t r z y m a n ia  n a g r o d y ,  w y d o b y te j  
z w n ę t r z a  w o r k a .

I m im o  w s z y s t k o  o d e tc h n ę ło  się z u lgą , g d y  ś w .  
M ik o ła j  z  s w o im i  t o w a r z y s z a m i  o p u śc i ł  m ie s z k a ­
nie. P ię k n ie  b y ło ,  a le  ja k o ś  s t r a s z n o .  T o  ten  c z a r n y  
w y w o ł a ł  ta k i  n a s t ró j  n ie p o k o ją c y .

M a r z ą c  o t y c h  d a le k ic h  c z a sa c h ,  s p o s t r z e g a m ,  
że  i tu  n a  te j  w y s t a w i e  je s t  ś w .  M ik o ła j  w  t o w a ­
r z y s tw ie  d jab ła .  Ale co t o ?  J e s t  ich  tu  w ię c e j ,  c a ły  
rój, w ie lk ich ,  m a ły c h ,  m a leń k ich ,  a  w s z y s tk i e  na 
m n ie  w y s z c z e r z a j ą  d ługie , c z e r w o n e  ję z y c z k i ,  tak , 
j a k  ta m te n ,  p r z y p o m in a m  sob ie ,  w  w a g o n ie  k o le jo ­
w y m .  Z a c z y n a m  się  z a s ta n a w ia ć ,  d la c z e g o  w ł a ś c i ­
w ie  p r z e d s t a w i a m y  c z c ig o d n ą  p o s ta ć  ś w ię te g o  B i­
s k u p a  w  t o w a r z y s t w i e  d ja b ła ?  C z y  m o ż e  d la  k o n ­
t r a s t u ?  D la  p o s t r a c h u ?

Idę  da le j  i r o z g lą d a m  się  z a  in n em i w y s t a w a m i .  
W s z ę d z ie  to  s a m o .  ś w i ę t y  M ik o ła j  i d ja b ły .  N a w e t

n a  w y s t a w a c h  b ł a w a t n y c h  s k le p ó w  p a n o s z ą  się 
m a łe  d ja b e łk i  w  fa łd a c h  m a te r j i .

D o  c z e g o ś m y  d o sz l i?  C z y  ku lt  s z a t a n a ?
P y t a m  się  w ła śc ic ie lk i  cuk ie rn i ,  co  z n a c z ą  te  d ja ­

b ły  n a  w y s t a w i e ?
O d p o w ia d a ,  że  nie w ie ,  ale w s z y s c y  o b o k  św . 

M ik o ła ja  u m ie s z c z a ją  d ja b e łk i  —■ to  i o n a  to  robi. 
U s u n ą ć  te g o  nie  m o że ,  bo  j a k ż e b y  s p r z e d a ł a  z a p a s  
d ja b łó w .  P o d o b n o  to  m a  s t r a s z y ć  dzieci.  I o p o w ia ­
da, jak  to  p e w n a  m a tk a  p r z y s z ł a  do  sk le p u  i z a ­
ż ą d a ł a  d jab ła ,  b o  —  „ n ie c h b y  p o s t r a s z y ł  n i e g r z e c z ­
n e g o  c h ło p c z y k a ,  s y n k a li.

Nie, m a m u s iu  k o c h a n a ,  nie n a s t r a s z y  on  tw o je g o  
m a lc a  t a k  d a lece ,  b y  się p o p ra w i ł .  N a jw y ż e j ,  że 
z o d r a z ą  o d su n ie  to c u d a c tw o ,  nie do  z jedzen ia ,  
i d o b rz e  zrobi.

D z iś  z a k o rz e n i ł  s ię  z w y c z a j ,  że  i m ło d z ie ż  d o r a ­
s t a j ą c a  d a r z y  się  w  dz ień  św . M ik o ła ja  tem i dja- 
b e lk a m i?

W) jak im  c e lu ?  C z y  t e ż  n a  p o s t r a c h ,  c z y  n a  p r z y ­
p o m nien ie ,  że  te n  c z a r n y  c z y h a  n a  cię, k o c h a n a  m ło ­
d z ie ż y ,  b a rd z ie j ,  n iż  n a  k o g o  in n e g o ?

M a tk o  c h rz e ś c i ja ń s k a ,  z a k l in a m  cię, nie kupuj 
te g o  d la  d z ieck a ,  nie w p r o w a d z a j  pod  s w ó j  d a c h  t e ­
go w iz e r u n k u  g rz e c h u  i z ła !

C z y  p a t r z y ł a b y ś  n a  p o d o b iz n ę  tw e g o  n a jw ię k ­
s z e g o  w r o g a ,  k tó r y  tw o je j  ro d z in ie  c ię ż k ą  k r z y w d ę  
w y r z ą d z i ł ?  C z y  p o z w o l i ł a b y ś  d z ie c k u  b a w ić  się 
t y m  w iz e r u n k ie m ?  P r a w d a ,  ż e  nie!

A p o m y ś l ,  c z e m  je s t  s z a t a n  d la  d u sz  n a s z y c h ?  
N a jw ię k s z y m  w ro g ie m ,  r a z  p o  r a z  w y s y ł a j ą c y m  na 
z iem ię  n o w e  s p o s o b y ,  a t a k u ją c e  ż y c ie  rodz inne .

W ię c  w r ó ć  do  d a w n e j ,  o d  w ie k ó w  w  P o l s c e  z a ­
k o rz e n io n e j  czc i  św . M ik o ła ja .  Ileż to  m a m y  parafij  
i k o ś c io łó w  pod  w e z w a n ie m  te g o  Ś w ię te g o .

N iech  n ie w in n e  o c z k a  tw o je g o  d z ie c ią tk a  z n o w u  
s p o tk a ją  się  z  p o s ta c ią  św . B isk u p a ,  o p o w ie d z  m u 
o J e g o  ż y c iu  i an ie lsk ie j  dobroc i .

N iech  r ą c z k a  d z ieck a ,  s i ę g a ją c a  w  dz ień  św . M i­
k o ła ja  p o  p r z e b u d z e n iu  się  pod  p o d u sz k ę ,  n a tra f i  
z n o w u  n a  p ie rn ik o w e g o  M iko ła ja .

A jeśli, z a m o ż n ie j s z ą  b ę d ą c ,  nie z a p o m n isz  o jed-  
nem , d ru g ie m , b ie d n e m  d z ie c k u  i u c ie s z y s z  je jak im  
p o d a ru n k ie m ,  m o ż e  c iep łem i p o ń c z o sz k a m i ,  sza l icz -  
k iem  lub s u k ie n e c z k ą ,  to  nie z ap o m n ij  d o d a ć  m a ­
łego , p ie rn ik o w e g o  M ik o ła jk a .  Es.

DRUKARNIA DIECEZJALNA
przyjmuje i wykonuje wszystkie 
prace drukarskie, jak: dzieła, cza­
sopisma, afisze, tabele, druki go­
spodarcze, bankowe, kupieckie,  
adwokackie, zaproszenia na za­
bawy, zaproszenia ślubne, bilety 
wizytowe, różne bloki i t. p. po 
cenach przystępnych -------------

TARNÓW, UL. KATEDRALNA 3.
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Ewangelja na 2  Niedzielą Adwentu.
(M at.  II). Onego czasu, gdy Jan  u s ły s z a ł w w ięzieniu d zie ła  Chrystusowe, posław szy  dwóch uczniów  

swoich, r z e ^ ł  M u :  „ T y ś  jest, k ió ry^m a sz  przyjść, c zy li innego o c ze ku jem y?“ A  odpow iadając Jezus, r z e k ł  
im : P o szed łszy , donieście Janowi, coście s ły sze li i w id zie li: ślepi w idzą, chromi chodzą, trędowaci bywają  
oczyszczeni, g łusi s ły szą , zm a rli zm artw ychw sta ją , ubogim E w angelję opowiadają. B ło g o sła w io n y  jes t, 
który się ze  M nie  nie zgorszy" . A  gdy oni odeszli, p o c zą ł Jezu s mówić do rzeszy o J a n ie :  , ,Coście 
w yszli na puszczę w idzieć, trzc !nę chw iejącą się od w iatru? A le  coście w yszli w idzieć, człow ieka , w m ięk­
kie sza ty  obleczonego ? Oto, k tó rzy  w m iękkie  sza ty  się obtoczą, w domach królew skich są. A le  coście 
w yszli w idzieć, proroka? Z a is te  pow iadam  w am  i więcej n iż  proroka, bo ten jest, o którym  napisano: 
O to ja  posyłam  przed  obliczem  Tw ojem  anio ła  mego, który zgotuje drogę Tw oją przed  Tobą.

iiiiiiiniiiiimiii ii i i i i i i  i i i  i i i i i i i  t l i  ii ii i ii i i m  i m  lu i i i i i i i i i i i i ł i i  t i i i ii i i ii iMiat i ii i i  u  i m  tu l i l i  ii ii u  u  ii ii

Na uroczystość Niepokalanego Poczęcia N. M. P.
111111(1
' w II e w n a  d z ie w c z y n k a ,  k tó r a  się k s z ta łc i ła  w  za- 
liilllllll k ła d z ie  w y c h o w a w c z y m ,  z d a ła  o d  d o m u  ro- 

z innego ,  n a p is a ła  ra z  p ilny  list do m a tk i .  O, w a ż n a  
s p r a w a  w c i s n ę ła  jej p ió ro  do ręk i.  P r a g n ę ł a  k o ­
n ieczn ie  m ie ć  z w ie rc ia d ło .  I r z e c z y w iś c ie  w k r ó tc e  
o t r z y m a ł a  p a c z k ę  z dom u. O tw ie r a  ją  z p o ś p ie ­
chem . L e c z  j a k a ż  ją c z e k a  n i e s p o d z ia n k a ?  Z a m ia s t  
z w ie r c i a d ł a  u k a z u je  się  jej o c z o m  o b r a z  N ie p o k a ­
lanej,  a  p r z y  nim  list, p i s a n y  r ę k ą  m a t c z y n ą :  „K o­
c h a n e  dz iecko !  —  p is a ła  w  n im  m a tk a .  -— Z a m ia s t  
z w ie r c ia d ła  p o s y ła m  ci te n  o b ra z .  W p a t r u j  s ię  w e ń  
c zęs to ,  a  b ę d z ie s z  c o r a z  p ię k n ie jsz ą  i c o r a z  m ilszą  
B o g u  i lu d z io m 11!

T a k ,  t a  m a tk a  m ia ła  s łu sz n o ść .  M a r ja  b e z  z m a z y  
p o c z ę ta ,  ła sk i  p e łn a ,  je s t  m is t r z y n ią  cn ó t  w sz e la k ic h ,  
j e s t  z w ie r c ia d łe m  s p ra w ie d l iw o ś c i .  M a r ja  je s t  n ie ­
p o k a la n ie  p ięk n a .  Od w ie k ó w  s t a r a j ą  się  a r ty ś c i  
p r z e d s t a w ić  J ą  jak o  u o so b ien ie  p ięk n a .  O d  w ie k ó w  
w y s ł a w i a j ą  J ą  czc ic ie le  jak o  n a jp ię k n ie js z ą  i n a j ­
w d z ię c z n ie j s z ą  P a n ią  n ie b ie sk ą .  P ię k n o ś ć  Je j jes t  
j e d n a k  ty lk o  o d b la sk ie m  n ie p o k a la n e j  c z y s to ś c i  Jej 
d u sz y .

N ig d y  m o ż e  nie m ó w io n o  i n ie  p is a n o  ty le  o p ię k ­
nośc i ,  co dzisia j.  Ale te ż  m o ż e  n ig d y  p o jęc ie  p ię k n a  
nie  z a t a r ło  się  t a k  b a rd z o ,  ja k  obecn ie .  M ło d z ież  
c h c e  b y ć  p ięk n ą .  O w s z e m ,  n iech  będ z ie !  Ale n iech  
nie z a p o m in a ,  że c z ło w ie k  ty ik o  w te n c z a s  je s t  p ię k ­
ny , g d y  je s t  d o b ry ,  a d o b r y  ty lko ,  g d y  je s t  c z y s ty .  
M ło d z ie ń c z a  p ię k n o ść  —  to c z y s to ś ć  p ro m ie n iu ją c a  
z c a łe g o  z a c h o w a n ia  i p o s tę p o w a n ia .

W s p ó łc z e s n a  m ło d z ie ż  n ie z a w s z e  je s t  p iękna , 
m im o  s t a r a n n e g o  p ie lę g n o w a n ia  c ia ła  i z d o b y c z y  
m o d y ;  n ie z a w s z e  je s t  p iękna ,  bo  n i e z a w s z e  je s t  już 
c z y s ta .  B y  p r z y w r ó c ić  jej d a w n ą  ś w ie ż o ś ć  i d a w n y  
p ro m ie n n y  b la sk ,  p o t r z e b a  n a m  ra c z e j  K ato lick ich  
S t o w a r z y s z e ń  M ło d z ie ż y ,  S o d a l icy j ,  K ru c ja t  e u c h a ­
ry s ty c z n y c h ,  n iż  t o w a r z y s t w  s p o r to w y c h ,  r a c z e j  
S p o w ie d z i ,  n iż  ła z ie n e k ,  r a c z e j  K om unji św . i łaski,  
n iż  s ło ń c a  i p r z y r o d y .  Z d o b ęd z ie  ś w ia t  ty lk o  p ię k ­
ność , p ł y n ą c a  z c z y s to śc i .

A t a  p ię k n o ść  r o z w i ja  się ty lk o  p o d  s z ta n d a r e m  
N iep o k a lan e j .  K ośció ł m ó w i  o M arji,  że  je s t  p iękna , 
ja k  k s ię ż y c ,  w y b r a n a ,  jak  s ło ń ce ,  g ro ź n a ,  jak  w o j ­
ska ,  id ące  w  bój. T a k im i  p o w in n i  b y ć  Je j  r y c e r z e :  
czy śc i ,  w y b r a n i ,  o d w a ż n i .  K om u b r a k  jedne j  z ty c h  
cnó t ,  ten  nie je s t  p r a w d z i w y m  Jej s łu g ą .  (W e d łu g  
M a d e r a :  „ M a r ja  z w y c i ę ż y ! 11).

N iechże  z a te m  w s z y s c y  s ta ją  w  s z e r e g a c h  w y ­
b r a n y c h  ż o łn ie r z y  N iep o k a lan e j :  dzieci,  n ie tk n ię te  
j e sz c z e  ja d e m  z ep su c ia ,  n iech  pod  Jej s z ta n d a r e m  
r o z ta c z a ją  d o k o ła  b la sk  n iew in n o śc i ,  m ło d z ie ń c o m  
i d z ie w ic o m  n iech  te n  s z t a n d a r  b ę d z ie  p u k le rz e m  
i t a r c z ą  w  w a lc e  ze  z m y s ło w o ś c ią ,  m ę ż o w ie  i n ie ­
w ia s ty ,  w p a t r z o n e  w  c u d n ą  p o s ta ć  N iepoka lane j ,  
n iech  s t r z e g ą  ś w ię to śc i  i c z y s to ś c i  ż y c ia  m a łż e ń ­
sk iego ,  a  s t a r c o m  n iech  s łu ż b a  pod  s z t a n d a r e m  N ie­
p o k a la n e j  b ę d z ie  k lu czem , o tw ie r a j ą c y m  b r a m y  
n ieb a !  ast.

G zy warto?
||K 3 ||

i.;:*1
inni

n ieg  z  d e s z c z e m  z a c in a ł  w  tw a r z .  P o s t a w i ł  
k o łn ie rz  p a l ta  i w ie lk ie m i  k r o k a m i  s p ie sz y ł  

dom u. R z a d k ie  l a m p y  s ła b o  o ś w ie c a ły  ulice. 
W p a d a ł  w ię c  co chw ilę  do k a łu ż y  w o d y  i ch lap a ł  
b ło te m  u b ra n ie .

Z n ie c h ę c en ie  w k r a d ł o  m u  się do s e r c a  i n a s u ­
nę ło  m y ś l i :  W ła ś c iw ie ,  c z y  w a r t o  p r a c o w a ć ?  Co 
mi z te g o  p r z y jd z i e ?  W  d o m u  z a s ta n ę  te ż  z im no  
i s a m o tn o ś ć .  C óż po t a k ie m  ż y c iu ?

N agle  d o lec ia ł  go ś p ie w  m o c n y c h ,  m ło d y c h ,  m ę ­
sk ich  g ło s ó w :

„ K o c h a jm y  P a n a ,  bo  S e r c e  J e g o  
Ż ą d a  i p ra g n ie  s e r c a  n a sz e g o ,
D la  n a s  M u w łó c z n ią  b o le ść  z a d a n a . . .11

K le r y c y  ś p ie w a ją  — p o m y ś la ł .  Z a u w a ż y ł ,  że 
p rz e c h o d z i  o b o k  k o śc io ła .  Z jedne j  s t r o n y  d ro g i  z a m ­
k n ą ł  s ię  P a n  Je z u s  w  c isz y  i o sam o tn ien iu ,  z d r u ­
giej s ła w i l i  G o  ci, k t ó r z y  o b ra l i  je d n ą  z n a jc ię ż s z y c h  
ż y c ia  d ró g  i w y r z e k l i  się s z c z ę ś c ia  ro d z in y  n a z a -  
w s z e  d la  C h ry s tu s a . . .  p r z y s z l i  kap łan i .

Nie b y ło  m u już z im no , an i sm u tn o ,  że  je s t  sam .
Ju ż  w ie d z ia ł ,  że  o d d a ć  c iche  ż y c ie  C h r y s tu s o w i  

w ofie rze ,  jak o  je d e n  w ię c e j  a k t  uw ie lb ien ia ,  n a ­
p r a w d ę  w a r to .

W  środy adwentowe niema postu 
z  wy ją tk iem  suchej środy .
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T A R N O W A
Wielkie dzieło dobroczynne rośnie. T r z y s t a  la t  

t e m u  w y s ł a ł a  św . L u d w ik a  de M a r i l la c  S io s t r y  M i­
ło s ie rd z ia  do P o lsk i ,  a b y  k ł a d ły  f u n d a m e n ta  pod  
d z ie ła  m iło s ie rd z ia .  Ks. S u p e r jo r  S z y m a ń s k i  n a j ­
p ięknie j u czc i ł  tę  ro czn icę ,  b u d u ją c  „ D o m  u b o g ic h "  
jej im ien ia  n a  H uc ie  w  T a r n o w ie .  Na z ak u p io n e j  
p a rc e l i  ro śn ie  p o w o li  g m a c h ,  w  k tó r y m  m a  b y ć  s ie ­
ro c in iec  d la  o p u s z c z o n y c h  dzieci,  p r z y tu ł e k  d la  s t a r ­
có w , k u c h n ia  d la  u b og ich ,  o c h ro n k a  d la  dzieci,  ś w ie ­
t l ica  d la  m ło d z ie ż y  i s t a r s z y c h ,  s z w a ln ia ,  o r a z  w a r ­
s z t a t y  p r a c y  d la  ub o g ich .  P l a n y  i k i e r o w n ic tw o  n a d  
b u d o w ą  o b ją ł  a r c h i t e k t  S. S tap f .  M u r y  już  p o d c ią ­
g n ię to  w y s o k o .  D o m  ten  bud u je  Z g ro m a d z e n ie  K s ię ­
ż y  M is jo n a r z y  w  T a rn o w ie .

W  n iedz ie lę  dn ia  1 g ru d n ia  b. r. o d b y ła  się  n a  
H uc ie  p ię k n a  u r o c z y s to ś ć  p o ś w ię c e n ia  k a m ie n ia  w ę ­
g ie ln eg o  „ D o m u  u bog ich" .  W  u ro c z y s to ś c i  w z ię l i  u -  
d z ia ł  JE . Ks. B isk u p  D r.  F r a n c i s z e k  L i s o w s k i  z K a n ­
c le rz e m  Ks. P r a ł a t e m  S i tk ą ,  Ks. P r a ł a t  L ubelsk i ,  
p. o. w o je w o d y  Dr. M a ła s z y ń s k i ,  s t a r o s t a  p o w ia ­
t o w y  L is s o w s k i ,  d o w ó d c a  g a rn iz o n u  płk . dyp l .  B ro -  
n io w sk i ,  p r e z y d e n t  m ia s ta  Dr. B ro d z iń sk i ,  w ic e p re z .  
M g r .  K ołodz ie j ,  Ks. Kan. H elle r ,  S S . S z a r y tk i  i w ie lu  
in n y ch .  P r z y b y ł y c h  gośc i  p o w i ta ła  d z ia tw a ,  w r ę ­
c z a ją c  JE . Ks. B isk u p o w i  w ią z a n k ę  k w ia tó w .

A k tu  p o ś w ię c e n ia  d o k o n a ł  JE . Ks. B isk u p  L i s o w ­
ski i w y g ło s i ł  do z e b r a n y c h  p ło m ie n n e  p r z e m ó w ie ­
nie o dz ie le  m i ło s ie rd z ia  d la  n a jb ie d n ie js z y c h .  P o  
o d c z y ta n iu  a k tu  e r e k c y jn e g o  Ks. S u p e r jo r  S z y m a ń ­
sk i  d z ię k o w a ł  w  g o r ą c y c h  s ło w a c h  ty m  w s z y s tk im ,  
k t ó r z y  się  p o p a rc ie m  m a te r ja in e m  i m o ra ln e m  p r z y ­
czyn il i  d o tą d  w  te m  dziele. P r z e m a w i a ł  t a k ż e  p r e ­
z y d e n t  m ia s ta  D r  B ro d z iń sk i ,  o r a z  jed en  z u c z e s tn i ­
k ó w . W  m ię d z y c z a s ie  w y k o n a n o  p ięk n e  ś p ie w y .

D z ie ło  ro z p o c z ę te  ro śn ie .  B y  je m o ż n a  d o p ro ­
w a d z ić  do k o ń ca ,  t r z e b a  je s z c z e  d u żo  p ien ięd zy .  
Bóg, k t ó r y  in ic ja ty w ie  d o tą d  t a k  obficie b ło g o s ła w i ,  
n a tc h n ie  s e r c a  m i ło s ie rn e ,  b y  s w y m  c h o ć b y  s k r o m ­
n y m  d a tk ie m  —  p r z e s ł a n y m  n a  k o n to  c z e k o w e  Nr. 
408.102 n a  imię Ks. B r o n i s ł a w a  S z y m a ń s k ie g o ,  T a r ­
n ó w , ul. K r a k o w s k a  41 —  p r z y c z y n ić  się do u lżen ia  
c iężk ieg o  ż y c ia  b iedoc ie .

Sodalicje tarnowskie na święto Niepokalanego 
Poczęcia Najśw. Marji Panny. Z' o kaz ji  ś w ię t a  N ie­
p o k a la n e g o  P o c z ę c i a  N a jśw .  M a r j i  P a n n y ,  k tó re  w y ­
p a d a  w  n iedz ie lę  8 g ru d n ia ,  o d b y w a  się  d la  w s z y s t ­
k ich  m ie j s c o w y c h  S o d a l ic y j  ż e ń s k ic h  t a k  p o z a s z k o l ­
n y ch ,  jak  i s z k o ln y c h ,  u r o c z y s t e  „ t r id u u m "  w  k o ­
śc ió łk u  N a jśw . P a n n y .  M arji  n a  B u r k u  z n a s tę p u ją ­
c y m  p r o g r a m e m :

W  c z w a r t e k  5 i w  p ią te k  6 g ru d n ia  o godz . 5 
po p o łu d n iu  L i ta n ja  do N a jśw .  M ar j i  P a n n y  z k a ­
zan iem .

W  so b o tę  7 g ru d n ia  o godz. 5 po  p o łu d n iu  N ie­
s z p o r y  p o lsk ie  z k a z a n ie m .

W  n iedz ie lę  8 g ru d n ia  o godz . 7.45 ra n o  M s z a  
św . z k a z a n ie m , a  p o d c z a s  M s z y  św .  w s p ó ln a  Ko- 
m u n ja  św .

W  n iedz ie lę  z a ś  o godz . 4 po  p o łu d n iu  N ie sz p o ­
r y  po lsk ie .

W s z y s tk i e  p o w y ż s z e  n a b o ż e ń s tw a  k o ń c z ą  się 
w y s t a w ie n i e m  N a jśw . S a k r a m e n tu .

N iech  te n a b o ż e ń s tw a  z a p a lą  w i e r n y c h  do g o r ą ­
cej m o d l i tw y  o jak  n a j s z e r s z y  ro z w ó j  k u l tu  do 
M a tk i  B osk ie j  n a  B u rk u ,  o r a z  o ła s k i  i cu d a ,  k tó r e b y  
p r z y s p ie s z y ły  Je j  k o ro n a c ję .

D  I E  C E Z J
Ostatnie echa Święta Młodzieży. U ro c z y ś c ie  o b ­

chodzili  to  s w o je  Ś w ię to  d ru h o w ie  parafji Tymbark. 
P r z y g o t o w a l i  się n a  d o ro c z n ą  u r o c z y s to ś ć  p rz e z  
c z te r o d n io w e  re k o le k c je ,  k tó r y c h  u d z ie la ł  Ks. P r o b .  
A. B o g a c z .  Na re k o le k c je  u c z ę s z c z a l i  r e g u la rn ie  n ie ­
ty lk o  d ru h o w ie ,  a le  w s z y s c y  m ło d z ie ń c y  ca łe j  p a ­
rafji. W  n iedz ie lę  p r z y s tą p i l i  r e k o le k ta n c i  n a  o s o b ­
nej M s z y  ś w .  do w sp ó ln e j  K o m unji  św .,  a  po  n ie ­
s z p o r a c h  u rz ą d z i l i  d ru h o w ie  w  sali d o m u  p a ra f ia l ­
n e g o  b o g a tą  a k a d e m ję  k u  czci św . S t a n i s ł a w a  K ostk i.

D ru h o w ie  pa ra f j i  Przyszowej p r z y g o to w a l i  się 
na  s w o je  Ś w ię to  M ło d z ie ż y  u r o c z y s t e m  tr id u u m . 
P o d n io s ła  to  b y ła  ch w ila ,  g d y  po  p rz y ję c iu  K o m u ­
nji ślw. p o p ły n ę ła  z g o r ą c y c h  s e r c  d r u h ó w  p ie śń :  
„ U w ie lb ia j  d u sz o  m o ja  P a n a " ,  k tó rą  p o d ją ł  c a ły  
kośció ł.

N a a k a d e m j i  o d e g ra l i  d ru h o w ie  p r z e d s ta w ie n ie  
p. t. „ M ło d y  Z d o b y w c a  n ieb a" .  M ło d z ież  P r z y s z o ­
w ej,  w ie r n a  w e z w a n iu  O jc a  św .,  p ra g n ie  p r a c o w a ć  
w y t r w a l e  w  Akcji K a to lick ie j  m im o  t ru d n o śc i ,  d rw in  
i w a lk ,  jak ie  s t a c z a ć  m u s i  z ludźm i złe j w oli.

Z nowym sztandarem idziemy w życie! P a m ię tn e  
chw ile  p r z e ż y w a ł y ś m y  w  dniu K ró lo w e j  R ó ż a ń c a  
Ś w ię te g o :  u r o c z y s to ś ć  p o ś w ię c e n ia  s z t a n d a r u
w s z y s tk ic h  O d d z ia łó w  K SM Ż. pa ra f j i  Odporyszów.

Z e b r a ł y ś m y  się  p o d  m u ra m i  ko śc io ła .  N o w y  
s z t a n d a r  w z n o s i ł  się w y s o k o  n a d  n a s z e m i  g ło w a m i.

N a s z t a n d a r z e  je s t  ś l iczn ie  w y h a f t o w a n y  o b ra z  
M a tk i  B oże j  O d p o ry s z o w s k ie j .  P o d  Je j  o k iem  w y ­
r o s ły ś m y ,  p o d  Je j  z n a k ie m  się o rg a n iz u je m y  i ty lk o  
Jej s łu ż y ć  c h c e m y .  W p a t r y w a ł y  się d ru c h n y  
w  s z t a n d a r  p r z e z  ł z y  ro z r z e w n ie n ia  i z d u m ą  r a ­
dosną .

N a  g łos  d z w o n u  s z ł y  do ko śc io ła .  C z w ó r k i  d r u ­
chen, u b r a n y c h  w  b a r w n e ,  k r a k o w s k ie  s t ro je ,  z g r u ­
p o w a ł y  się p r z e d  o ł t a r z e m  M a tk i  N a jśw . P r z e m ó ­
w i ł  do  n a s  C z c ig o d n y  I<s. P r o b o s z c z  A s y s te n t .  Z a ­
c h ę c a ł  n a s  do p r a c y  so lidne j i w y t r w a ł e j .  S k i e r o ­
w a ł  n a s z e  o c z y  n a  s z ta n d a r ,  ja k o  n a s z ą  p o m o c ,  siłę  
i d r o g o w s k a z  ż y c ia .  W e z w a ł  do  o f ia rn o śc i  i p o ś w ię ­
ce n ia  w  t r u d a c h  d la  M a tk i  B o że j  i n ie z ło m n e g o  m ę ­
s t w a  w  w y z n a w a n i u  n a s z y c h  z a s a d  ka to lick ich .

P ó  p o ś w ię c e n iu  s z t a n d a r u  z ło ż y ły ś m y  p r z y r z e ­
czen ie .  N a p o c h y lo n y m  d r z e w c u  s z t a n d a r u  s p o c z ę ły  
p a lc e  p r e z e s e k  O d d z ia łó w ,  p o  chw ili  p a d ły  g łę b o ­
kie  s ł o w a  p rz y s ię g i .

Z a b rz m ia ł  s ło d k i  d ź w ię k  d z w o n k ó w ,  o d s ło n ię to  
o b r a z  C u d o w n e j  M a tk i  B oże j .  O d p o r y s z o w s k a  P a ­
ni, K ró lo w a  n a s z a  u k o c h a n a ,  p a t r z y ł a  z o ł t a r z a  n a  
n a s z ą  g ro m a d ę .  A z s e r c  d ru c h e n ,  co  p r z e d  c h w ilą  
o d d a ły  Je j  w  op iek ę  s w e  ż y c ie ,  p o r w a ł a  się p ie śń :  
„ K ró lo w e j  s w e j  ja  w ie r n o ś ć  p r z y s ię g a ła m " .

P o t e m  u r o c z y s t a  su m a ,  w s p ó ln ą  K om un ja  św., 
m iłe  ch w ile  o b iad u  w  gośc in n e j  och ronce .. .
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T e r a z  p r o w a d z im y  p r a c ę  dalej. D o d a ją  n a m  sił 
w s p o m n ie n ia  o u r o c z y s to ś c i  p o ś w ię c e n ia  s z ta n d a ru ,  
j e d n o c z y  n a s  w  p r a c y  m iło ść  te g o  s z t a n d a r u  i M atk i  
B oże j  O d p o ry s z o w s k ie j .  Dla Niej przyrzekłyśmy 
stać na straży czystości serc dziewczęcych, dla Niej 
wprzęgłyśmy się nieodwołalnie w pracę organiza­
cyjną i dla Niej pragniemy być prawdziwemi ka­
toliczkami! B ło g o s ła w  nam , M a tk o ,  n a  w s z y s tk i e  
dni! J. K., S ie ra d z a .

Roczny dorobek pracy. S p e łn i ły  się m y ś l i  i p r a ­
g n ien ia  n a s z y c h  o jc ó w  o w ł a s n y m  ko śc ie le  w  B o ­
rzęc in ie  D o ln y m . M y ś l  b u d o w y  ko śc io ła ,  r z u c o n a  
w  ro k u  1911, z o s ta ła  z r e a l i z o w a n a  p o  w o jn ię  ś w i a ­
to w e j .  O f ia rn a  lu d n o ść  z w y c i ę ż y ł a  p r z y  p o m o c y  
K s ię ż y  r o d a k ó w  w s z y s tk i e  p r z e c iw n o ś c i  i w y b u d o ­
w a ł a  kośció ł.

R o k  ju ż  u p ły n ie  w  s ty c z n iu  od  chw ili  p r z y b y c i a  
do n o w e j  pa ra f j i  Ks. P r o b .  S te f a n a  M o ty k i .  P r z e z  
te n  ro k  n ie c a ły  zos ta l i  w ie rn i  z o rg a n iz o w a n i  w  Akcji 
K atolickiej,  m ło d z ie ż  z a p i s a ła  się  do  ró ż  R ó ż a ń c a  
św .,  a  s t a r s i  u tw o r z y l i  w  s w o je m  g ro n ie  K oło  w y ­
c h o w a w c z e  i g o s p o d a rc z e .  M ie l iśm y  w  para f j i  
„ ś w ię to  c h o r y c h “ i u r o c z y ś c ie  o b c h o d z i l i śm y  ś w ię ­
to  C h ry s tu s a -K ró la .

P r z y  k o ń c u  l i s to p a d a  b. r. o d b y ł y  się re k o le k c je  
d la  m ło d z ie ż y  m ęsk ie j .  W z ię l i  w  n ich  u d z ia ł  w s z y ­
s c y  ch ło p c y .  W ie lu  p o s ta n o w i ło  zm ien ić  s w e  życie .. .  
w s z y s c y  p r a g n ą  ż y ć  lepiej n iż  d o ty c h c z a s .

K ie d y  r z u c im y  o c z y m a  w s te c z ,  s p o s t r z e g a m y  
d u ż y  d o ro b e k  ro c z n e j  p r a c y  i p o z n a je m y ,  że  B ó g  
tej p r a c y  b ło g o s ła w i .  J. M azu r ,  se k r .  K SM M .

Ważne dla druchen KSMŻ. K u rs y  dla  K ie r o w ­
n ic tw  O d d z ia łó w  KSM Ż., o g ło sz o n e  w  „ D ru c h n ie “ 
z g ru d n ia ,  o d w o łu je m y ,  p o n ie w a ż  p. D e le g a tk a  w y ­
je ż d ż a  do  P o z n a n ia .

R e k o le k c je  z a m k n ię te  w  B ia łe j  Niżnej o d b ę d ą  
się od  9 do  13 g ru d n ia  d la  O d d z ia łó w  K SM Ż.

Komunikat Zarządu Katolickiego Stow. Mężów, 
W  p r z y s z ł y m  ty g o d n iu  o d b ę d ą  się k u r s y  d la  O d ­
d z ia łó w  K SM , w  n a s tę p u ją c y c h  m ie js c o w o ś c ia c h  
i t e rm in a c h :

W Kolbuszowej — dnia 9 grudnia b. r. —  dla
O d d z ia łó w  K SM . z d e k a n a tu  k o lb u sz o w sk ie g o .

W Dębnie — dnia 11 grudnia b. r. —  dla  O d d z ia ­
łó w  z d e k a n a tu  w o jn ick ieg o .

W Tymbarku — dnia 13 grudnia b. r. —  dla  O d ­
d z ia łó w  z d e k a n a tu  t y m b a r s k ie g o .

W Kamienicy — dnia 14 grudnia b. r. —  dla O d ­
d z ia łó w  d e k a n a tu  łąck ieg o .

P r z y p o m in a m y ,  że  w  k u rs ie  o b o w ią z k o w o  u- 
c z e s tn ic z ą  K ie r o w n ic tw a  O d d z ia łó w .  P r e z e s i  O d ­
d z ia łó w  z ło ż ą  s p r a w o z d a n ie  z d o ty c h c z a s o w e j  d z ia ­
ła lnośc i  O d d z ia łu  w e d łu g  in s tru k c j i ,  o t r z y m a n e j  
z T a r n o w a .

Ważne dla Kierownictw Katol. Stow. Młodz. 
męskiej w okręgu ropczyckim. T e rm in  re k o le k c y j  
z a m k n ię ty c h  dla  m ło d z ie ż y  m ę sk ie j  w  k la s z to rz e  
0 0 .  K a p u c y n ó w  w  S ę d z is z o w ie  z o s ta ł  p r z e s u n ię ty  
o je d e n  dzień  w c z e śn ie j .  R e k o le k c je  ro z p o c z n ą  się 
dn ia  10 grudnia b. r. o godz . 5 w ie c z ó r ,  a  z a k o ń c z ą  
się 14 grudnia b. r. rano .

O L S K
Pan Prezydent zwołał Sejm i Senat n a  n a d z w y ­

c z a jn ą  ses ję  b u d ż e to w ą .  P i e r w s z e  p o s ie d z e n ie  o d ­
b y ło  się  dn ia  5 g ru d n ia  b. r.

W dalszych dniach procesu o zabójstwo śp. Min. 
Pierackiego z o s ta l i  p r z e s łu c h a n i  w s z y s c y  o sk a rż e n i .  
Z n ich  ty lk o  M y h a l  z ło ż y ł  z e z n a n ia  po  po lsku , w s y ­
p u ją c e  o s k a rż o n y c h ,  bo  o ś w ie t la ją c e  d a w n y  z a m a c h  
O. U. N. n a  s tu d e n ta  B a c z y ń s k ie g o  i d y r .  B ab ija .  
Ze ś w i a d k ó w  p r z e s łu c h a n i  zos ta l i  Z a jąc ,  w o ź n y  k lu ­
bu  t o w a r z y s k ie g o ,  p r z y  k tó re g o  b ra m ie  z o s ta ł  m i­
n i s t e r  z a m o r d o w a n y ,  s z o fe r  śp. P ie r a c k ie g o ,  W i-  
tu lsk i  i inni, k tó r z y  b ra l i  u d z ia ł  w  p o śc ig u  z a  b a n ­
d y tą .  D r.  p łk .  S o k o ło w s k i  z e z n a w a ł  p r z e b ie g  o p e ­
racji ,  p o d c z a s  k tó re j  m in is te r  z m a r ł .  D als i  ś w i a d ­
k o w ie  m ó w ią  o w y g lą d z ie  m o r d e r c y ;  opis  ich  z g a ­
d z a  s ię  z  fo to g ra f ją  M acie jk i .

B y ł y  min, s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  L i tw y ,  Dr. Zau- 
nius, potwierdził wiadomość o u t r z y m y w a n i u  ł ą c z ­
no śc i  z  K o n o w a lc e m ,  p r e z e s e m  O. U. N.

Wolną od roku placówkę p o s ła  c z e s k ie g o  w  W a r ­
s z a w ie  o b ją ł  D r,  S la v ik  w  c h a r a k t e r z e  p o s ła  n a d ­
z w y c z a jn e g o  i min. p e łn o m o c n ic tw a  C z e c h o s ło w a ­
cji w  P o ls c e .

Liczba ubezpieczonych w e  w s z y s tk i c h  u b ezp ie -

c z a ln ia ch  s p o łe c z n y c h  n a  te r e n ie  c a łe g o  k ra ju  
(z w y ją tk i e m  G ó rn e g o  Ś lą s k a )  w y n o s i ł a  w  s ie rp n iu  
b. r. 1,828.752 osób , z g ło s z o n y c h  p r z e z  394.852 z a ­
k ł a d y  p r a c y .

Kolej potanieje od 1 s ty c z n ia  o 20%.
Rząd polski z a w a r ł  k o r z y s tn e  u k ł a d y  z k a r t e ­

lam i i u z y s k a ł  p r z e z  to  z n iż k ę  c e n :  25 gr. n a  1 kg, 
c u k ru  (k o sz tu je  w ię c  t e r a z  1 kg. —  1 zł.), 4 g ro s z e  
na  1 l i t rz e  n a f ty  (na  k r e s a c h  7 g r .  n a  l i trze ) ,  13% 
n a  w ę g lu  o p a ło w y m  i 10% n a  w y r o b a c h  z że la z a .

Nietakt nauczycielki-żydówki, W  g im n a z ju m  k o e -  
d u k a c y jn e m  w  B u s k u -Z d ro ju  n a u c z y c ie lk a - ż y d ó w -  
ka ,  u c z ą c a  j ę z y k a  n iem ieck ieg o ,  n ie d a w n o  u p o m in a ­
ją c  je d n e g o  z u c z n ió w  e g z a m in o w a n y c h ,  w y r a z i ł a  
się o nim, ż e  „ s tę k a ,  ja k  C h r y s tu s  n a  k r z y ż u 11. W y ­
w o ła ło  to  z ro z u m ia łe  p o ru s z e n ie  w  c a łe m  m ia s te ­
czku . W in o w a jc z y m i w y p a r ł a  się  p r z y  p r z e p r o w a -  
d z o n e m  d o c h o d z e n iu  p o w y ż s z e j  b lu ź n ie rc z ę j  aluzji. 
F a k t  z a tu s z o w a n o  d la  m iłe j  z g o d y .  S f e r y  k a to l ick ie  
d o m a g a ją  się  je d n a k  u su n ię c ia  n a u c z y c ie lk i - ż y d ó w ­
ki z  g im n az ju m .

W Zakopanem już się rozpoczął sezon zimowy. 
N a d ro g a c h  p o k a z a ł y  się  sank i ,  a  w  g ó ra c h  w y ­
c ieczk i  n a rc ia r s k ie .

Birety, piuski czarne i fioletowe wyrabiają 
dobrze i tanio

S. S. 1 Ó Z E F I T K I
Lwów, ul. Kurkowa 53.
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a  Ornaty, kapy, hafty, bieliznę kościelną 

wykonują artystycznie i tanio

S. S. F R A N C I S Z K A N K I
Lwów, ul. Kurkowa 41.
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Z E  Ś W I A T A
Z terenów  wojny.

M arszałek Badoglio już przybył do Abisynji.
W  M assauy zo3tał pow itany  przez m arszałka de Bo­
no, poczem  objął naczelne dow ództw o wojska w ło­
skiego. W  planach walki, jakie przywiózł ze sobą Ba­
doglio z Włoszech, p ro jek tow any jest podobno  atak  
n a  jezioro T sana ,  m ające olbrzymie znaczenie dla 
anglo-egipskiego Sudanu.

P rasa  przynosi zm ienne wiadomości, raz że W ło ­
si w ycofali się z M akalle w stronę Adigrat, to znów, 
że A bisyńczycy cofają się na  południe, a W łosi m a ­
ją drogę otw artą

N egus w yjech ał na front do głównej kw ate ry  
w Dessie, gdzie za trzym a się około 10 dni.

D ziennikarze francuscy i angielscy w Somali d o ­
nieśli L idze N arodów , że A bisyńczycy używ ają kul 
dum-dum.

Podobno  wojska angielskie mają w kroczyć do 
Abisynji, aby w porozum ieniu  z rządem  abisyńskim 
bronić sudańczyków .

Spodziew ana  jest wielka, rozstrzygająca bitwa 
w najbliższym czasie na  froncie walk w Abisynji.

W nuk M enelika, b y ły  cesarz Abisynji, Lidż Jas- 
su, więziony przez negusa  w fortecy niedaleko  H ar- 
raru, zm arł w skutek paraliżu. P rzebyw ał w w ięzie­
niu la t 18 i był p rzykuty  do ręki kałana, k tóry  był 
jego strażnikiem .

14 w łosk ich  statków  w yw iozło  w 5 dniach do 
W łoch  3 ,0 0 0  rannych i chorych W łochów. L udność 
p rzygnęb iona .. Mówi się o m ającej n as tąp ić  ogólnej 
mobilizacji w kraju. W szystko  drożeje w sku tek  san- 
kcyj. L udność w łoska zw raca się z nienaw iścią  do 
Anglji, a dyplom aci angielscy w R zym ie otoczyli się 
dla bezp ieczeństw a oddziałam i karabinierów.

Sankcje rozciągną się i na n aftę m imo zapow ie­
dzi W łoch, że w ystąp ią  w tedy  z Ligi Narodów. W  ra ­
zie zastosow ania  sankcyj na  naftę  W łoi o trzym ają  
ją z Albanji. Z u ly w a ją  oni dziennie nasfroncie ab i­

syńskim 870 tonn benzyny i 400 tonn specjalnej ben" 
zyny dla samolotów.

G dy  w ojska nieprzyjacielskie walczą, liczni trędo­
w aci w okolicy Harrar cierpią... O pieku ją  się nimi 
O O . K apucyni Konsul francuski w Harrarze, dr. Fe- 
ron, p o m ag a  dzielnie dw om  K ap u cy n o m : O. K a ro ­
lowi, k tóry p rzebyw a w Abisynji już całe 38 lat i 
trochę m łodszem u od niego O. Janowi, który nie o- 
puszcza H arraru  od lat 32. O. Karol posiada na jw yż­
sze odznaczenia  francuskie, jak  Legja H onorow a, 
oraz w szystkie niemal m edale  wojskowe. O d z n acz e ­
nia te zdobył podczas czterech lat, k tóre spędził 
w  okopach  p od  V e rd u n  w czasie wojny światowej.

W  Brazylji w yb u ch ła  rewolucja kum unistów. A - 
resztow ano  wielu wyższych oficerów, podejrzanych 
o łączność z komunistami.

W ojska japońskie w kroczyły  do Chin i zajęły 
w ęzeł kolejowy Feng-Tai.

W  Chinach , w prowincji Kiang-su, ok oło  2 0 0 ,0 0 0  
ludzi, pozostających w sku tek  niedaw nej pow odzi bez 
dachu  nad  głową, zagrożonych jest epidem ją czar­
nej febry. Wielkie burze śnieżne potęgują cierpienia 
bezdom nych.

Król Grecji, Jerzy II , ogłosił ogólną em nestję, zo ­
sta ł  u łaskaw iony też i Venizelos, p rzyw ódca o s ta t ­
niego pow stan ia  w Grecji.

Prezydent C zechosłow acji, M asaryk, ustępuje- 
W ysuw ają  na  jego miejsce k andyda tu rę  obecnego 
ministra sp raw  zagranicznych, dr. Benesza.

Na grzyw nę 3 0  m arek zasądzono N iem ca, który 
nie pozwolił chodzić żonie na  w ieczorne kursy  p rze ­
ciwlotnicze. U spraw iedliw iał się on tem, że dzieci 
nie mogły pozostać w dom u bez opieki.

D ow ody sw ego aryjskiego pochodzenia i swoich 
żon m uszą  przedstaw ić kandydaci na  notarjuszy 
w Niemczech — w edług  zarządzenia ministra sp ra ­
wiedliwości.

Kto uregulował prenumeratę?
W czasie od 15 października do 1 grudnia 1935 r. 

następujące parafje nadesłały zaległości za prenu­
meratę „Naszej Sprawy'4:

B a r a n ó w  -39.45 zł., B a r c ic e  10 zł., B ieg o n ice  
6.58 zł., B ie lc z a  29.80 zł., B ie s ia d k i  5.22 zł., B o ch n ia  
111 zł., B o le s ła w  29.40 zł.. B o r o w a  4 zł., B o rz ę c in
30.30 zł., B o rz ę c in  D o ln y  12 zł.. B r z e z in y  40 zł., 
B r z e ź n ic a  ad  B o c h n ia  31.95 zł., B r z e ź n ic a  ad  D ę ­
b ic a  15 zł., C h e łm  14.50 zł., C -hom ranice 28.07 zł., 
C h r o n ó w  27.74 zł., C ię ż k o w ic e  21.60 zł., C ik o w ic e  
37.04 zł., C z a r n a  ad  S ę d z i s z ó w  9.90 zł., C z a r n a  ad  
Z a s s ó w  27 zł., C z e rm in  22 zł.. D ą b r o w a  19 zł., D ę ­
b ic a  24.30 zł., D ę b n o  73.40 zł., D o b r a  12.34 zł., D o b r -  
k ó w  5 zł., F i l ip o w ice  6.20 zł., G a w łu s z o w ic e  26.70 
zł., G no jn ik  9 zł., G o r l ice  47.30 zł., G o r z e jo w a  5 zł., 
G o s p r z y d o w a  3.94 zł., G ó rk i  5.40 zł., G r ę b o s z ó w  
42 zł., G ro b la  32.40 zł., G ro m n ik  7.56 zł., G ró d e k
25.30 zł., G r y b ó w  39.76 zł., G w o ź d z ie c  20.53 zł., 
I w k o w a  15.42 zł., . ładow nik i  32.40 zł., . lam y  6.30 zł., 
J a n o w ic e  11 zł., J a s ie ń  27 zł., .T astrząbka N o w a  
8 zł., J a s t r z ą b k a  S t a r a  28.15 zł., J a ś l a n y  9.20 zł., 
J a z o w s k o  8 zł., J o d ło w n ik  9.45 zł., J u r k ó w  ad

D o b r a  10 zł., K a m ie n ic a  10.80 zł., K a m io n k a  M a ła  
3.50 zł., K a m io n k a  W ie lk a  10.80 zł., K a n in a  6.19 zł., 
K ą c lo w a  7.50 zł., K o b y la n k a  -53.35 zł., K o lb u sz o w a  
12 zł., K o rz e n n a  13.10 zł., K ro śc ie n k o  42.64 zł., K ró-  
ló w k a  18.25 zł., K ru ż lo w a  7 zł., K ry n ic a  46.20 zł., 
K r z y ż a n o w ic e  21.70 z!., L a s k o w a  10.45 zł., L ich -  
w in  14 zł., L ip inki 9.30 zł., L ip n ica  M u r o w a n a  10 
zł., L ip n ica  W ie lk a  3.60 zh. L is ia  G ó ra  25.74 zł., 
L u b c z a  10.80 zł., L u b z in a  8 zł., L u s z o w ic e  10.70 zł., 
Ł ą c k o  29.55 zł., Ł ą c z k i  K u c h a rs k ie  29.60 zł., Ł ę k a ­
w ic a  30 zł., Ł ęk i  G ó rn e  10 zł., Ł ę ż k o w ic e  41.50 zł., 
Ł u ż n a  15.20 zł., Ł y s a  G ó ra  14 zł., M a szk ien ice  9.94 
zł., M ę c in a  8.70 zł., M ę d r z e c h ó w  11.15 zh, M ielec 
82.80 zł., M ik lu sz o w ic e  14.04 zł., M o sz c z e n ic a  14.05 
zh, N a g o s z y n  6.20 zh, N a w o jo w a  10 zh, N iecza jn a
7.40 zł., N iw isk a  24.75 zł., N o c k o w a  21 zł., O c h o t ­
n ica  G ó rn a  13.40 zł., O c ie k a  19.60 zh, O d p o r y s z ó w  
12 zł., O k o c im  25.20 zł., O k u lice  22 zł., O le sn o  27.60 
zh , O ls z y n y  a d  O łp in y  7.64 zh , O s t r o w y  T u s z o w -  
sk ie  5 zh , O s t r ó w  10.15 zh , O tf in ó w  29.50 zh, P a -  
Ie śn ica  10.71 zł., P i lz n o  87.20, P io t r k o w ic e  9.64 zł., 
P i s a r z o w a  2.70 zł., P l e ś n a  20 zh, P o d e g r o d z ie  17.20 
zh, P o g o r s k a  W o la  27 zh, P o g w i z d ó w  4 zh, P o ln a  
3.60 zh , P o r ę b a  S p y tk o  20 zh, P r z e c ł a w  17.76 zh,



Nr. 49 N A S Ż A  S P R A W A Str. 68S

Przeczyca 3 zł., Przedbórz 11 zU Przyszowa 10 zł., 
Ptaszków a 8 zł., Radgoszcz 10.80, Radłów 68.40 zł., 
Radomyśl Wielki 30.60 zł., Ropczyce 55 zł., Rozem- 
bark 10 zł., Rożnów 20.70 zł., Rybie Nowe 4 zł., 
Rytro 44.10 zł., Rzepiennik Biskupi 30 zł., Rzezawa 
34.38 zł., Rzocliów 27 zł., Sędziszów Młp. 95.30 zł., 
Sękowa 29.80 zł., Siedlce 11.10 zł., Siedliska ad Tu­
chów 22.60 zł., Słopnice 12 zł., Słupiec 10.56 zł., So­
bolów 13.20 zł.. Stary Sącz 10 zł., Straszęcin 25 zł., 
Stróże 13 zł., Strzelce Wielkie 17.76 zł.. Szalowa
6.40 zł., Szczawnica 15.60 zł., Szczepanów 25 zł., 
Szczucin 69.70 zł., Szczurowa 8.10 zł., Szczyrzyc
1.30 zł., Szynwałd 5.30 zł., Tarnów, Księżą Misjo­
narze 63.20 zł., Tęgoborza 17.60 zł., Tropie 13.95 zł., 
Trzciana 18 zł., Trzetrzewina 11.63 zł., Trzęsówka 
8 zł., Tuchów 54.60 zł., Tuszów Narodowy 12.30 zł., 
Tylicz 47.10 zł., Tylmanowa 8.20 zł., Tymbark 19.70 
zł., Tymowa 23.25 zł., Ujanowice 17.50 zł., Wado­

wice Górne 21.90 zł., Wielogłowy 10.80 zł., Wielo­
pole Skrzyńskie 29 zł., Wierzchosławice 36.80 zł., 
Wietrzychowice 13.40 zł., Wilczyska 14.90 zł., Wi­
śnicz Nowy 110 zł., Wiśnicz Stary 14.20 zł., Witko- 
wice 11.10 zł., Wojakowa 19,90 zł., Wola Baranow­
ska 22.30 zł., Wola Przemykowska 3.52 zł., Wola 
Rzędzińska 21 zł., Zaborów 6.94 zł., Zagórzany 4.30 
zł., Zalasowa 6.16 zł., Zassów 37.80 zł., Zawada 
21 zł., Zborowice 8.52 zł., Zbylitowska Góra 125 zł., 
Zbyszyce 2.50 zł., Źwiernik 10 zł., Żabno 29 zl., 
Żdżarzec 91.50 zł., Żegocina 25.20 zł., Żurowa 
7.20 zł., Bruśnik 10.80 zł., Brzesko 96 zł., Mała 9 zł., 
Siemiechów 17.73 zł., Wójtowa 11.06 zł., Zagórzy- 
ce 9.42 zł.

Jeszcze wiele parafij i abonentów' prywatnych 
nie uregulowało swoich zaległości za „Naszą Spra- 
w ę“. Zwracamy się z gorącą prośbą o jak najrych­
lejsze wyrównanie.

D Z I A Ł  K O B I E C Y
D o b r a  m a m u s i a .

I l e ż  t o  p i ę k n a  m i e ś c i  się w  p o b o ż n e j  d u s z y c z c e  
d z i e c k a !

D o b r a  m a m u s i a  j u ż  w  n a j w c z e ś n i e j s z y c h  d n i a c h  
d z i e c i ę c t w a  w y r a b i a  tę p o b o ż n o ś ć ,  s k ł a d a  r ą c z ę t a  
s w e g o  m a l e ń s t w a  d o  m o d l i t w y .

Z n a k  K r z y ż a  ś w .  jest p i e r w s z y m  h o ł d e m  r e l i g i j ­
n y m ,  k t ó r y  d z i e c k o  s a m o  P a n u  B o g u  s k ł a d a ,  c h o ć  
m o ż e  j e s z c z e  s ł ó w  n ie  w y m a w i a .

Mama uczy, że Bozia wszystko w idzi i  słyszy.

M a t k a  c o d z i e ń ,  r a n o  i w i e c z o r e m ,  p r z e d  i p o  j e ­
d z e n i u ,  b i e r z e  r ą c z k ę  d z i e c k a  i k ł a d z i e  j ą  p o w o l i  n a  
c z o ł o ,  p ie r s i  i r a m i o n a ,  w y m a w i a j ą c  z  p o c z ą t k u  s ł o w a  
z a  d z i e c i ę .

G d y  d z i e c k o  z a c z n i e  m ó w i ć ,  m a t k a  z  n i e m  w s p ó l ­
n ie  p a c i e r z  o d m a w i a .  W y b i e r a  z  p o c z ą t k u  m o d l i t w y  
ł a t w e ,  o d p o w i a d a j ą c e  w i e k o w i  d z i e c k a .

P o u c z y  je  —  d l a c z e g o  t o  r a n k i e m  i w i e c z o r e m  
t r z e b a  się m o d l i ć .  Z ł o ż y  ł a d n i e  r ą c z k i  i p o w i e  o co 
t r z e b a  B o g a  p r o s i ć ,  —  ż e b y  w  d o m u  co  z ł e g o  się n ie  
s t a ł o ,  ż e b y  t a t u ś  i m a m u s i a  b y l i  z d r o w i ,  ż e b y  c h l e b a  
n ie  b r a k ł o .

P r z e d  o b r a z e m  S e r c a  P a n a  J e z u s a  m a t k a  p o l e c a  
B o g u  p r z y s z ł o ś ć  d z i e c k a  — o b j a ś n i a ,  ż e  B ó g  w s z y s t ­
k o  w i d z i ,  ż e  n a s  b a r d z o  k o c h a ,  ż e  w s z y s t k o  —  co  m a ­
m y ,  t o  B ó g  d a ł  — O n  s p r a w i a ,  ż e  s ł o n e c z k o  ś w ie c i  —  
ż e  d e s z c z  p a d a ,  ż e  w s z y s t k o  r o ś n i e ,  b y  l u d z i e  m i e li  
z  c z e g o  ż y ć .

*

N a  k o l a n a c h  m a t k i  z a c z y n a l i  s w o j e  w y k s z t a ł c e ­
n ie  w s z y s c y  w i e l c y  l u d z i e .

K i e d y  K s .  J ó z e f  S a r t o ,  p ó ź n i e j s z y  p a p ’ e ż  P i u s  X  
z o s t a ł  b i s k u p e m ,  o d w i e d z i ł  s w ą  m a t k ę  s t a r u s z k ę .  
C h c i a ł  jej s p r a w i ć  p r z y j e m n o ś ć  i p o d k r e ś l i ć ,  ż e  to  
jej s y n  z o s t a ł  o d z n a c z o n y  g o d n o ś c i ą  b i s k u p i ą .

P o k a z a ł  w i ę c  s w ó j  p i e r ś c i e ń  i p o w i e d z i a ł :  —  Z o ­
b a c z ,  m a m o ,  m ó j  p i ę k n y  p i e r ś c i e ń  b i s k u p i !

N a  t o  m a t k a  w s k a z a ł a  n a  s w o j ą  s k r o m n ą ,  ś l u b n ą  
o b r ą c z k ę  i r z e k ł a :  —  N i e  m i a ł b y ś  s w e g o  p i e r ś c i e n i a ,  
g d y b y m  ja  n i e  m i a ł a  tej o b r ą c z k i .

* *
N a j p i ę k n i e j s z y  o b r a z  m a t k i  t o  t e n ,  g d y  s k ł a d a  

r ą c z k i  s w e g o  d z i e c k a  d o  m o d ' i t w y  l u b  r z e c z y  ś w i ę t e  
o b j a ś n i a .

—  D l a c z e g o  n ie  b y w a s z  w  t o w a r z y s t w i e ?  — p y ­
t a n o  p e w n ą  m a t k ę .

—  O w s z e m ,  n a j w i ę c e j  c z a s u  t a m  s p ę d z a m .
—  D l a c z e g o  w i ę c  n i g d y  n i e  w i d z ę  cię n a  ż a d n e m  

p r z y j ę c i u ,  z a b a w i e ?  .
—  B o  m o j e m  t o w a r z y s t w e m ,  w  k t ó r e m  n a j c z ę ­

ściej i n a j c h ę t n i e j  p r z e b y w a m ,  jest m ó j  m ą ż  i m o j e  
d z i e c i .

D o b r e  m a t k i  t a k  r o z u m i e j ą  s w o j e  p o s ł a n n i c t w o .
R.

N a  d z i s i a j  s p o k ó j . . .
Babcia była mrukliwa, skryta i nieufna. Siedni- 

dziesiąt parę lat, przeżytych w  trudzie i w codzien­
nej trosce o chleb, napełniły serce babci gorzką 
niechęcią do łudzi.Doczekała niewdzięcznej staro­
ści i była przy córce, którą najmniej kochała z e



swoich dzieci. Córka była zamężna i zięć... właśnie 
ten zięć! Nie mogli oboje na siebie patrzeć. Kłó­
cili się całemi dniami nieustępliwie, uparcie, słowo 
za słowo. Zięć dokuczał teściowej na każdym kro­
ku, ona kończyła dzienną kłótnię kazaniem, ciągną- 
cem się w długą noc. On krzyczał — że robi na 
babcię, babcia — że bawi mu dzieci zadarmo.

— Tyś córka? — gderała babcia i na Antośkę. —~ 
Ty się ta za mną, za matką nie ujmiesz!

W szloch babci wpadały jego słowa krzykliwe 
i przekonywujące:

— Przecież widzisz, że ja nie mogę wytrzymać! 
Co z ciebie za żona, że nie staniesz po mojej stro- 
nie? Komuś ślubowała? Babce, że z niemi trzy­
masz?

Antośka była między młotem, a kowadłem. Pe­
wnie — była po stronie Władka, bo wyszła zamąż 
z miłości, — musiała uważać i na babcię, bo to prze­
cież matka. Najczęściej więc milczała, aby nie roz­
poczynać nowej kłótni.

W jesieni, w dni chmurne, zimne i deszczowne 
babcia się rozchorowała i położyła do łóżka. Zięć 
patrzył się tylko bokiem i mruczał pod nosem:

— No, teraz już może będzie koniec.
— Władek, czemu sobie tak przykrzysz? Czyś 

ty taki niedobry? — pytała Antośka.
— Ty wiesz, iże ja ich znieść nie mogę.
— Ja cię proszę, Władku, opanuj się. Miej tro­

chę cierpliwości. Nie narzekaj. Może właśnie przez 
babcię mamy się zbawić.

— Co? Ja przez nich pójdę do piekła!
— Bo dokuczasz. Zrozum, że każdy stary nudzi 

trochę. A jak nas tak za nich Pan Bóg ukarze i na­
szym dzieciom nie pobłogosławi?

— Ja się sam czasem tego boję, Antosiu, ale ja 
nie wytrzymam!

Po zmarszczonej twarzy babci spływały rzad­
kie łzy.

— ...Wychował człowiek dzieci — rozmyślała 
staruszka i na starość nie doznaje ani odrobiny ser­
ca... Wszystkim jestem niemiła, nikt mnie nie lubi, 
nikt nie powie o niczem, tyle mają przede mną se­
kretów. Bodaj nikt starości nie doczekał, nie znał

zięcia, nie musiał patrzeć na chleb córki! Nawet się 
nikt nie zapyta, co mnie boli... rozżalała się cho­
ra babcia.

— Mamo, napijecie się herbaty? — usłyszała 
głos córki.

— Dość mam już jej łaski - myśli babcia nie­
chętnie. — Nie odpowiem...

Ręka córki poprawia troskliwie poduszkę pod 
głową, otula pierzyną zimne nogi babci.

— Mamo, Stasia się pyta, czyście bardzo chorzy.
Stasia — to ta mała, najmłodsza wnuczusia...

Babci lecą łzy z oczu.
— Mamo, jest tu taki dobry rosołek. Spróbujcie. 

Władek zabił koguta.
Władek... Czoło babci się chmurzy... Oczy obsy­

chają z łez, usta zacinają się twardo.
— Mamo, nie gniewajcie się. Przecie Władek 

jeszcze młody, niedowarzony, ale ma serce dobre. 
Narobi się dużo, to też wszystko wydaje mu się 
krzywdą.

Smaczny, gorący rosół rozgrzewa zaschłą pierś 
staruszki.

— Niech mu Bóg da zdrowie — myśli w duchu
0 zięciu i Antosi, bo dobra.

A córka prosi:
— Mamo, nie obrażajcie się na Władka. Nawet 

nic słuchajcie, co on mówi, nie pamiętajcie mu tych 
przykrości, jakie wam zrobił...

Babcia kończy zupę i mówi pogodnie:
— Bóg ci zapłać, córko... A w myśli przyznaje: 

Zawsze co córka, to córka. Ma serce dla matki.
— Na dzisiaj spokój — oddycha z ulgą Antośka. 

Już nie będzie kłótni. Nie będzie Boskiej obrazy
1 zgorszenia dla dzieci.

— Cob.y zrobić, żeby zawsze był taki spokój 
w rodzinie? — Antośka rozumie, że gdyby Władek 
wstawił się w położenie babci, a ta zechciała zro­
zumieć zięcia, byłoby wszystko dobrze. Lecz trud­
no uczyć babcię, jeszcze trudniej przekonać Władka.

— Zrobię, co tylko będę mogła — postanawia 
Antośka. I sercem swojem ogarnia wszystkich —■ 
i matkę i Władka i dzieci, pełna silnej wiary, że 
przecież uda się jej zjednoczyć walczących. Przez 
nieprzebraną miłość serca córki, żony i matki.

R O Z M A I T O Ś C I
2 7 0  t y s i ę c y  p r z e s t ę p s t w  p o p e ł n i l i  w  S t a n a c h  

Z j e d n o c z o n y c h  b a n d y c i  z w a n i  g a n g s t e r a m i .  L i c z b ę  
g a n g s t e r ó w  o c e n i a  się n a  6 0 0  t y s i ę c y  l u d z i .  W  1933 
r o k u  a r e s z t o w a n o  2 4 .0 0 0  o s ó b  z a  n i e l e g a l n e  p o s i a ­
d a n i e  b r o n i  i ś r o d k ó w  w y b u c h o w y c h ,  s k o n f i s k o w a n o  
z a ś  2 . 0 4 7  k a r a b i n ó w  m a s z y n o w y c h  i 2 8 0 .0 0 0  n a b o i .  
W a l k a  z  p l a g ą  g a n g s t e r s t w a  k o s z t u j e  r z ą d  i k r a j  10 
m i l j a r d ó w  d o l a r ó w  r o c z n i e !

K a n a d a  j e s t  k r a j e m  d i a m e n t ó w ,  m ó w i  p r o f e s o r  
g e o l o g j i  u n i w e r s y t e t u  w  T o r o n t o  w  K a n a d z i e .  T w i e r ­
d z i  o n ,  ż e  w  K a n a d z i e  z n a j d u j ą  się r o z l e g ł e  i b a r ­
d z o  b o g a t e  k o p a l n i e  d i a m e n t ó w .  N a  w s k a z a n e  m i e j s c a  
u d a  się c e l e m  z b a d a n i a  e k s p e d y c j a  f a c h o w c ó w  i g ó r ­
n i k ó w .

S ł o n i e  k a r c z u j ą  l a s y .  W  I n d j a c h  u ż y w a j ą  s ł o n i

d o  k a r c z o w a n i a  l a s ó w .  P r z e w r a c a j ą  o n e  z  k o r z e n i a ­
m i  o l b r z y m i e  d r z e w a ,  a  o b c i ę t e  z  g a ł ę z i  k l o c e  z a n o ­
s z ą  p r z y  p o m o c y  t r ą b  w  p r z e z n a c z o n e  m i e js c e .  S t a d o  
s ł o n i  z r o b i  p r z e z  k i l k a  d n i  t y l e ,  c o  20  l u d z i  p r z e z  
m i e s i ą c .

S a m o l o t e m  j e ż d ż ą  d o  s z k o ł y  2 0 0  k m .  c o d z i e n n i e  
s y n o w i e  a m e r y k a ń s k i e g o  m i l j o n e r a  R o m p t o n a  z  m a ­
j ą t k u  s w e g o  o j c a  d o  S a n  F r a n c i s c o .  C z u j ą  się t a k  
d o b r z e  w  s a m o l o c i e ,  ż e  w  c z a s i e  d r o g i  o d r a b i a j ą  
l e k c j e .

P r z e z  t e  s a n k c j e . . .  w y d z i e d z i c z y ł a  p e w n a  o b y ­
w a t e l k a  a n g i e l s k a ,  z m a r ł a  w  L o n d y n i e ,  s w o j ą  c ó r k ę ,  
k t ó r e j  m ą ż  je s t  W ł o c h e m .  M a j ą t e k  124  t y s i ą c e  f u n t ó w  
r o z d z i e l i ł a  m i ę d z y  4 c ó r k i ,  p o m i j a j ą c  t ę  p i ą t ą ,  k t ó r e j  
m ą ż ,  j a k o  W ł o c h ,  b y ł  ź l e  u s t o s u n k o w a n y  d o  A n g l j i ,



N a j p o t w o r n i e j s z y  c z ł o w i e k  ś w i a t a ,  k t ó r e g o  t w a r z  
z o s t a ł a  p o d c z a s  w o j n y  ś w i a t o w e j  p r z e z  u d e r z e n i e  
o d ł a m k a  s z r a p n e l u  t a k  s t r a s z l i w i e  z m a s a k r o w a n a  — 
ż e  z  c a łe j t w a r z y  z o s t a ł o  t y l k o  o k o ,  z m a r ł  p r z e d  p a r u  
d n i a m i  w  T u l o n i e ,  p r z e ż y w s z y  39 l a t .

O s t a t n i ,  w ł o s k i  u c z e s t n i k  w a l k i  w  A b i s y n j i  w  r o ­
k u  1 8 9 6  z m a r ł  w  t y c h  d n i a c h  w  N e a p o l u .  P o z o s t a ł  
o n  w ó w c z a s  p r z y  ż y c i u  s a m  j e d e n  z  o d d z i a ł u ,  k t ó r y  
w  o k o l i c y  D o g a l i  z o s t a ł  d o s z c z ę t n i e  w y c i ę t y  p r z e z  
A b i s y ń c z y k ó w .

N a j m n i e j s z y m  p t a k i e m  n a  ś w i e c i e  jest k o l i b e r  
H e l e n a ,  ż y j ą c y  w  Z a c h o d n i c h  I n d j a c h .  M a  o n  2 i p ó ł  
c m .  d ł u g o ś c i  i w y g l ą d a ,  j a k  l a t a j ą c y  s z m a r a g d .

I n s t r u m e n t y  m u z y c z n e  z  z a p a ł e k  z b u d o w a l i  4-eJ 
b r a c i a  w  N o r w e g j i :  s k r z y p c e  z  6 000 z a p a ł e k ,  c z e l o  
z  1 2.0 00 i a l t ó w k ę  z  4 .0 0 0 .

W  o b r o n i e  ż y c i a  p a s a ż e r ó w  p o n i ó s ł  ś m i e r ć  k o n '  
d u k t o r  a u t o b u s u  P .  K .  P .  w  P i s t y n i u  k / K o ł o m y b

G  O  S  P  O  D
Czas cielenia się krów.

Zwykle w gospodarstwach włościańskich okres 
cielenia się krów przypada na wiosnę i lato. Jest to 
czas, kiedy normalnie najwięcej mleka wytwarzają 
krowy z powodu świeżej paszy zielonej i wzmożo­
nej wydajności mleka przez krowy po ocieleniu. 
Nadmiar mleka w tym czasie powoduje spadek cen 
na rynkach odbiorczych, a ciepło w porze wiosen­
nej i letniej nie pozwala na dłuższe przetrzymywa­
nie mleka w stanie słodkim. Ody weźmiemy jesz­
cze pod uwagę zmniejszona siłę życiową i zdrowot­
ność cieląt, przyszłych na świat na wiosnę lub w le- 
cie, to prawie wszystko przemawia przeciw ciele­
niu się krów w okresie wiosny i lata.

Wynika więc z tego, że rolnik winien wybrać 
taki termin stanowienia krów, by cielenie przypa­
dło w  najkorzystniejszej porze. Taką odpowiednią 
porą cielenia się krów jest koniec jesieni i początek 
zimy, a więc listopad i grudzień. Aby na ten czas 
wypadło cielenie, krowy winny być pokrywane 
w  lutym i marcu. Po ocieleniu należy krowie dać 
odpocząć przez dwa lub trzy miesiące. Przerwa ta 
między okresem ocielenia się i ponownego pokrycia 
wzmocni organizm krowy i da możność rolnikowi 
utrzymania terminu cielenia w jednym i tym samym 
czasie.

Każdy rolnik-hodowca wie o tem, że na zwięk­
szenie mleczności wpływa bardzo wydatnie zielona 
pasza i pastwisko. Tak samo po ocieleniu krowa ma 
naturalne zdolności wydawania większej ilości mle­
ka, jak zwykle. Dwa te czynniki i bodźce zbiegają 
się razem wówczas, gdy krowy się cielą na wiosnę 
i w  lecie. W racjonalnej jednak hodowli należy dbać, 
by te czynniki, które powodują zwiększenie mlecz­
ności, rozłączyć i spowodować niejako dwa okresy 
podniesienia mleczności. W wypadku cielenia się 
krów w zimie, osiągamy te korzyści w  zwiększo­
nej dwukrotnie mleczności. W zimie, przy pomocy 
odpowiedniego żywienia oborowego, mamy moż­
ność dokładnie ułożyć dawkę paszy wedle zasług, 
tj. ilości litrów mleka i w  ten sposób wyzyskać na­
turalne zdolności wydawania mleka przez krowę po 
ocieleniu, podtrzymując tę mleczność przez czas zi­
my z niewielkim spadkiem, aż do czasu pastwiska,

W s k u t e k  g o ł o l e d z i  z a c z ą ł  się a u t o b u s  ś l i z g a ć  i c o f a ć  
w t y ł  z  w y s o k i e j  g ó r y .  K o n d u k t o r  w y s k o c z y ł ,  b y  
p o d ł o ż y ć  j a k ą ś  z a p o r ę  p o d  k o ł a .  W  tej c h w i l i  a u t o ­
b u s  p r z e c h y l i ł  się i p r z y g n i ó t ł  k o n d u k t o r a  n a  ś m i e r ć .

P a l ą  się p i ń s k i e  b ł o t a . . .  O g i e ń  o b j ą ł  z e s c h ł e  s z u ­
w a r y  b a g i e n  n a d p r z e s t r z e n i  k i l k u n a s t u  k i l o m e t r ó w .  
P o ż a r  t r w a ł  c a łą  n o c  i m ó g ł  b y ć  w i d z i a n y  z  o k i e n  
d o m ó w  P i ń s k a .  P o l e s z u c y  o c z y s z c z a j ą  t a k  c o r o c z n i e  
s w o j e  b ł o t a .

Z a  1 z ł o t y  s p r z e d a ł  w ł o ś c i a n i n  w  W a r s z a w i e  
s w o j e g o  k o n i a .  K o ń  b y ł  t a k  w y n i s z c z o n y ,  ż e  l e d w o  
p o w ł ó c z y ł  n o g a m i .  O d  n o w e g o  n a b y w c y  o d k u p i ł a  
b i e d n e g o  k o n i a  z a  2 z ł o t e  L i g a  O c h r o n y  Z w i e r z ą t .

W  u b i e g ł y m  t y g o d n i u  w  O l s z y n a c h  k / W o j n i c z a  
n a p a d ł  w a ł ę s a j ą c y  się w ś c i e k ł y  p ie s  n a  p o w r a c a j ą c e  
d z i e c i  z e  s z k o ł y  i p o k a l e c z y ł  t r z y  d z i e w c z y n k i :  K l ę -  
k ó w n ę ,  B a j d ó w n ę  i B l i c h a r s k ą .  D z i e w c z y n k i  o d d a n o  
n i e z w ł o c z n i e  p o d  o p i e k ę  l e k a r s k ą .  W ś c i e k ł e g o  p s a  
z a b i ł  l a s k ą  15-letni c h ł o p i e c ,  b r a t  B a j d ó w n y .

A  R  S  T  W  O
które znowu wpłynie na podniesienie wydajności 
mleka. Do wskazanych pasz zimowych zaliczyć na­
leży buraki pastewne, siano lub konicz, makuchy 
i otręby z dodatkiem małej łyżki soli bydlęcej i kre­
dy szlamowanej, które mieszamy z otrębami. Na 
wiosnę krowy idą na pastwisko, które działa w po­
dobny sposób na mleczność, jak okres pocielętny, 
czyli że zmuszamy krowę — że tak powiemy — do 
dwukrotnego cielenia. Przez to zyskujemy od każ­
dej krowy około 100 litrów mleka rocznie więcej.

Cielęta zimowe są silne i zdrowe, a i krowa ma 
lżejszy i prawidłowy poród. Przyczyny tego na­
leży szukać we wpływie żywienia pastwiskowego, 
które dostarcza doskonalej karmy, ruchu, świeżego 
powietrza i słońca, okres bowiem płodowego roz­
woju cielęcia przypada na czas letni. Cielęta, uro­
dzone w zimie, lepiej można dopilnować, bo więcej 
czasu ma rolnik, nie cierpią też od upałów i napast­
liwych owadów.

Zmiany terminu cielenia się krów oczywiście nie 
można przeprowadzić w ciągu jednego roku; trzeba 
na to paru lat. Możemy jednak przez dobranie cza­
su pierwszego pokrycia jałowic uregulować odpo­
wiedni okres cielenia się krów. A. M .

RADY WETERYNARYJNE.
Leczenie odmrożonych grzebieni u drobiu. Lada 

dzień zimna nastaną, a w  czasie silnych mrozów 
zdarzają się często u drobiu odmrożenia grzebieni. 
W tym wypadku odmrożone grzebienie i dzwonki 
należy nacierać gęsim-smalcem z kamforą i dobrze 
rozetrzeć. Przy silnym mrozie nie należy wypusz­
czać kur na dwór, a w kurnikach zdejmować grzę­
dy i słać o ile możności dużo słomy, aby kury sie­
działy na słomie. Wtedy nie odmrożą palców u nóg, 
co na wiosnę powoduje ich odpadanie. Grzebienie 
i dzwonki w  czasie mrozów dobrze jest smarować 
jakimkolwiek tłuszczem.

Gruda u koni jest zapaleniem skóry pod pęciną. 
Wywołana jest pracą koni w błocie i nieczystem  
utrzymaniem koni. Utworzone pod pęciną rany po- 
wrndują kulawiznę. W tym wypadku należy pod pę­
ciną ostrzyc sierść, obmyć nogę wodą ciepłą z my­
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dłem, następnie obmyć wódką, zmieszaną pół na 
pół z oliwą, poczem przyłożyć gazę, zwilżoną lekar­
stwem, sporządzonem z jodoformu 2 gramy, jodyny 
4 gramy, gliceryny 30 gramów, — przed użyciem 
wstrząsnąć lekarstwo. Opatrywać ranę raz na dobę.

Zadławienie się bydła następuje najczęściej Ziem­
kiem lub burakiem, wtedy bydlę krztusi się, ślini, 
wzdyma. Należy najpierw zbadać, czy się da w y­
czuć twardy przedmiot, naciskając z obu stron szyję 
w okolicach tchawicy'. Jeżeli okopowizna ugrzęzła 
w okolicach szyi, wówczas, naciskając ręką z obu 
stron szyję, staramy' się przesunąć przedmiot 
w stronę pyska, — • przedtem trzeba wlać w prze­
łyk pół szklanki oliwy. Jeżeli ziemniak znajduje się 
głębiej, trzeba ostrożnie przepchać go w stronę żo­
łądka rurą przełykową (sondą). Nie należy nigdy 
przepychać zwykłymi prętem.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
W reszcie cukier potaniał o 25 groszy na kilogra­

mie i kosztuje obecnie 1 złoty. Zniżka więc wymosi 
20 procent. Niestety potanienie cukru odbyło się też 
kosztem rolników, bo cukrownie postanowiły pła­
cić o 40 groszy mniej za kwintal buraków.

Walka z kartelami. Dłuższy czas rząd konfero­
wał z przemysłowcami w sprawie obniżki cen ar­
tykułów skartelizowanych. Skoro na obniżkę karte­
lowcy dobrowolnie się nie zgodzili, wydany został 
dekret, na podstawie którego minister przemysłu 
i handlu może rozwiązać poszczególne kartele. Z te­
go uprawnienia minister skorzystał i rozwiązał kil­
kadziesiąt karteli, między innemi kartel żelaza, na­
fty, szkła i papieru.

Za dużo sprowadzamy ow oców . W bieżącym 
roku już sprowadziliśmy owoców zagranicznych za 
26 milj. zł., czyli o blisko 10 milj. zł. więcej niż 
w roku 1934. Najwięcej przywieźliśmy pomarańcz 
i cytryn, bo za 17 i pół milj. zł. Jabłek z zagranicy 
kupiliśmy za 1 miljon 729 tys. zł., śliwek za 4 milj. 
106 tys. zł. Przywóz tćn jest szkodliwy dla naszego 
sadownictwa.

Żyta do Niemiec wywieźliśmy w ciągu pierw­
szych 10 miesięcy bież. roku 1 mil. 580 tys. centna­
rów, co stanowi 73.6 procent ogólnego przywozu 
żyta do państwa niemieckiego.

Gęsi ostatnio wywieźliśmy do Czechosłowacji 
w ilości 20 tysięcy sztuk.

Ile kosztuje u nas żyto, a ile zagranicą. W czasie 
od 18 do 24 listopada br. ceny przeciętne żyta w y­
nosiły: w Krakowie 14 zł., w  Berlinie 35 zł., we 
Wiedniu 25 zł. 75 gr., w Pradze 26 zł. 32 gr. Wi­
dzimy, że żyto w Niemczech jest 2 i pół razy droż­
sze niż w Polsce, a w Austrji i Czechosłowacji pra­
wie dwa razy droższe.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Z. K-, Dziedzice. Nie możemy dać zajęcia.
Koresp. W ietrzychowice. Zamieścimy w następ­

nym numerze.
Z. W. Długie korespondencje z uroczystości, któ­

re się odbywały w  wielu miejscowościach z tej sa­
mej okazji, z zasady skracamy.

K- M., Czermin. Sprawozdanie z urocz. Chrystu­
sa-Króla nadeszło zapóźno. Nie zamieścimy. Na 
przyszłość prosimy nadesłać zaraz po odbytej uro­
czystości.

Obserwator. Każdy katolik ma obowiązek bro­
nić młodzież przed demoralizacją. Najskuteczniej 
będzie wpłynąć na rodziców, by doglądali swoje 
dzieci, gdzie one chodzą, co robią i pod czyim są 
wpływem. By się wybryki nie ponawiały, dobrze 
będzie powiadomić wyższe władze tej organizacji 
o demoralizującej robocie jednostki.
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Czyś już zdobył 
nowego czytelnika 

„Naszej Sprawy”?.. 
Pamiętaj!

Prenum erata w  Polsce:
Z przesyłką: Rocznie..................... 5'— Zł.

Półrocznie . . . .  3'— Zł. 
Cena egzemplarza...........................—‘10 Zł.

We Francji z przesyłką: rocznie . 30-— Fr.
półrocznie 15’— Fr.

Ceny ogłoszeń:
i / 16 s t ro n y  . . . . . .  6 ' — Zł.
V s ...................................................... 1 2 —  „
1/............................................................................................2 5 —
V ............................................................ 5 0 —
C a l a  s t r o n a ...............................................  1 0 0 —  „
Inne w y m i a r y  w e d ł u g  u m o w y .
P o d z i ę k o w a n i a  po  te j  s a m e j  c e n ie .
O sta tn i  te rm in  p r z y j m o w a n i a  o g ł o s z e ń  w t o r e k  w i e c z ó r .

Za ogłoszenia Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Wydawca i odp. red. Ks. Józef Paciorek. — Drukarnia Diecezjalna w Tarnowie, Katedralna 3, pod kierownictwem St, Starostki


